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Czas odnowić przedpłatę! 

Wynosi ona na prowincyi: 
miesięcznie 2 K 20 hal. 
półrocznie 13 „ 20 , 
rocznie 26, 40, 

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 


p Wa 7 Ą że 
Wiee rodziców w Warszawie, 

Po raz pierwszy od lat" 42-ch pozwoliło 
czynownictwo odbyć w Warszawie zgromadze- 
nie publiczne, na które przybyło tyle osób, ile 
ich tylko mogła pomieścić obszerna sala Mu- 
zeum przemysłowego. Był to wiec rodziców 
szkolnej młodzieży. która — jak wiadomo — za- 
żądała wykładów polskich i aż do spełnienia 
tego życzenia zaprzestała chodzić do szkół. Te- 
legramy już doniosły pobieżnie o tem zgroma- 
dzeniu, ale otrzymaliśmy szczegóły, których 
nie było w depeszuch nadto zaś sam ten wy- 
padek, jako pierwszy prawie od pół wieku, 
zasługuje na osobną uwagę. O nim więc za- 
mierzamy mówić. 

Po zastrejkowaniu i wręczeniu dyrektorom 
szkół rezolucyj, uczniowie wspólnie ze swoimi 
doradcami wystosowali do „rodziców obywateli" 
następującą odezwę: „To, co jeszcze przed ty- 
godniem było tylko groźbą, dziś stało się fa- 
krem dokonanym. Młodz eż porwała się do 
czynu, na który dotąd nie ważyło się społe- 
czeństwo. Na szkołę, która przez tyle lat gnę- 
biia Wasze dzieci, a zamiast zdrowego po 
karmu usiłowała wlać jad w ich młode dusze, 
wydała b-zwzględny wyrok i już go wykonała. 
(Tu następuje wyliczenie szkół, do których 
uczniowie przestali chodzić, a dalej odezwa tak 
brami :) Zapóźno więc biadać, zapóźno przeko- 
nywać, zapóźno dochodzić, w jaki sposób to 
wszystko się stało. Pozostawmy to historyi. 
Dziś mamy przed sobą fakt, w obec którego 
należy, nie tracąc ani chwili, zająć wyrażne 
stanowisko Inuego wyboru nie ma: albo z 
małodzieżą, albo przeciw niej! Albo poprzecie 
jej słuszne żądania, które przecież i w waszych 
sercach tkwią ukryte, albo oddacie ją na pa- 
stwę carskich urzędników. Bo że oni pastwić 
się będą że postarają się dotknąć ją i upoko- 
rzyć, na to już mamy dowody Inspektor gi- 
muazyum IV. żeńskiego nie wahał się użyć 
brutalnej siły fizycznej, by z grona koleżanek 
usunąć tę, która w ich imieniu przedstawiła 
mu żądania młodzieży. W gimnezyum VI mę- 
shtoni wykłady się toczą pod osłony poficyl. 
Na bezbronne dzieci ze szkół miejskich we 
zwano wojsko z bagnetami. Czy możecie takie 
barbarzyństwa tolerować? Czy pozwolicie, aby 
się nad waszemi dziećmi znęaano za to tylko, 
że one gorąco kochają swą sprawę? Obywatele! 
Ruch dzisiejszy — to ruch epokowy. Nie wol- 
no dziś myśleć o spokojnej karyerze, gdy się 
ważą losy całego społeczeństwa. Wzywamy 
was: pomóżcie dzieciom, które wzięły na swe 
barki ciężar nad siły! Głośno przyznajcie im 
słuszność. Niech społeczeństwo, ta potęga naj 
większa, przed którą drżą trony, zamknie 
szkoły złe, znienawidzone; niech postanowie 
niem jednomyślnem zrobi to, czego ofiarami 
dopiąć choe młodzież! Wszelkie wypieranie się 
przez Was udziału w tym ruchu, wszelkie po- 
niżenie się do próśb hańbiących byłoby znie- 
ważeniem sprawy narodowej. najstraszniejszą 
obelgą dla uczuć młodzieży, najbardziej ciężką 
krzywdą dla duszy całego pokolenia. złem 
większem od wszystkich, jakie wróg moża wy- 
rządzić, bo podkopałoły w dzieciach szacunek 
i zaufanie do was Rodzice obywatele! Nie po- 
gyłajcie swych dzieci do dzisiejszych szkół 
rządowych! Złóżcie na ołtarzu powszechnega 
dobra czas, który będzie stracony dla waszych 


dzieci. Ta ofiara sowicie się opłaci. Tylko 
przez powszechne zamknięcie szkół uniknie 


społeczeństwo masowych wydalań młodzieży ; 
tylko powszechne zamknięcie szkół wytrąci o- 
ręż z ręki tym, którzy groźbą dymisyi chcą 
zmusić ojców-urzędnpików do gwałtu nad dzie- 
ćmi; tylko przez zamknięcie szkół obecnych 
zdobyć możemy inue, odpowiadające naszym 
istotnym potrzebom A jeśli tego dopniemy, 
jakże drobną wyda się nam nasza ofiara !* 

Oto ta odezwa. Podpis brzmi „Koło wy 
chowańców”, lecz każdy przyzna, Że nie wy- 
chowańcy ją układali, ale ich doradcy, a lito- 
grufowańa odezwa była rozrzucona po mieście 
w tak wielkiej liczbie egzemplarzy, że niemal 
każdy, kto umie czytać, mógł ją sobie schować 
na pamiątkę. > a. 

Rodzice postarali się o zezwolenie policyi 
na wiec. Kurator okręgu naukowego p. Schwarz 
poparł ich życzenie i sam wziął udział w na- 
radach, a był wprowadzony i przedstawiony 
przez księcią Czesława Swiatopełka Mirskiego. 

Gazeta Narodowa otrzymała z Warszawy 
dokładne sprz wozdanie tego wiecu. 

Powtarzamy je tu w całości: r 

Obawiając się nieobliczalnych skutków dvia 
poniedziałkowego ks. Świ»topełk-Mirski (daleki 
krewny dawnego ministra, ożeniony z panuą Fra- 
get, córką fabrykanta, do którego strzelano) i 
p. Lewicki przedstawili do kuratora szkół pro- 
bę, aby zamia:t zapytywać się rodziców z oso- 
bna, czyli praguą zaprowadzenia języka pol- 
skiego w szkołach i jakich środków zamierzają 
użyć w oelu zapobieżenia strejkowi szkolnemu, 
zawezwać wszystkich rodziców razem na wiec 
i umożliwić im porozumienie z administracyą 
szkolną, 

„Co do stanowiska kuratora szkół Szwarza 
w tej :prawie są dwie wersye: jedna, że odby- 
0e wiecy na żądanie kniazia Mirskiego zalecił 
mu z Petersburga Głazow ; inne, że sam Szwarz, 
obawiając się drugiej Wrześni, Da wiec ze- 
zwoli. 
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wydała policya około 600, potem wydrukowano 
jeszcze około 200, razem 800, na sali znajdowa- 
ło się około 1000 ludzi, pomimo, że często za- 
mykauo drzwi na klucz, wielu ludzi weszło bez 
biletów, Sala w Muzeum dla przemysłu i roi- 
nictwa była tak szczelnie zapełniona, że szpil- 
ki byłoby trudno wetknąć, a przed wejściem 
czekały tłumy inteligentnej publiczności. 

Pomimo zwołania wiecu jedynie na 18 go- 
dzin przed jego odbyciem, poprzedziły w ko- 
łach prywatnych poufne narady publiczny wiec. 
Stronnictwo umiarkowane wyraziło w tych wa- 
radach zdanie, że należy podczas wiecu wy- 
tknąó ujemne strony rosyjskiej szkoły Średniej 
i zaznaczyć, że ta szkoła pod względem naro- 
dowym olca, pod względem pedago icznym 
wadliwa, pod względem humanitarnym nieludz- 
ka, wprowadza politykę do nauki, kazi naj 
świętsze uczucia dzieci i osłabia w nich pojęcia 
prawem Boskiem i ludzkiem wskazane. Po sn 
rowej krytyce szkoły rosyjskiej i stanowozeim 
żądaniu polskiej szkoły średniej i polskich pro- 
fesorów, należało zdaniem umiarkowanych zę- 
chęcić dzieci do powrotu do szkały i przecier 
pieć złe w szkole rosyjskiej aż do chwili zała- 
twienia żądań szkolnych w Petersburgu. Pod 
noszono, Że rmiejsce dzieci jest w szkole, a że 
w chwil, w której ich fantazya doznaje tylu 
różnoroduych podniet, rozpróżniaczenie dzieci 
może doprowadzić do ujemnych dla ich wycho 
wania rkutków, a przeciąganie struny w tej 
sprawie może na szwank uarazió uprawnione i 
uzasadnione postulaty szkolne w Petersburgu. 

Inncz 'j na tę rzecz zapatrywali się rady- 
kali pod wodzą pp. Świętochowskiego i Niamo 
jowskiego. Tak samo, jak socyaliści przed za 
burzeniami próbnemi postanowili wjęrowadzić 
w życie pewien rodzaj organizacy! próbnej, tak 
samo stronnictwo radykalne, poparte przez fe- 
ministki i liczne matki, oceniające rzecz z wy- 
łącznie sentymentaluego punktu widzenia, a nie 
liczące się dostatecznie ze skutkami s rejku 
szkolnego, postanowiło załecić uczniom prze- 
dłnżanie strejku szkolnego aż do chwih, w któ- 
rej młodzież otrzy ma polską szkołę. 

Obok tych narad odbyły, sią w ostatnich 
dniach poufne porczuinienia młodzieży z wyż- 
szego gimnazyum. Na nie tórych zebraniach 
postanowiono upominać się: 1) o język polski 
jako wykładowy w szkole, 2) o nauczycieli Po- 
laków, 8) o zniesienie inspektoratów,,4)o prawa 
korporacyjne dla uczniów w wieku od 14.do 
18-lat, 5, o kontrolę społeczeństwa nad szkołą 
Na nińych naradach studenckich przeszły tyl- 
ko żądania: 1) polskiego języka wykładowego 
i 2) polskich nauczycieli, upadły natomiast 
dalsze postulaty dotyczące organizacji szkoły, 
uczyniono bowiem słuszną uwagę, że sprawa 
języka jest za Świętą i że łączenie jej z innemi 
drugorzędnami żądaniami byłoby profanacyą. 
Zwłaszcza żądania przyznania niedorostkom 
praw korporacyjnych mogłoby wszystkie żąda- 
nia narazić na śmieszność. 

Pomiędzy rodzicami nie było odosobnione 
zdanie, iż dzieci nie powinny wysuwać się na- 
przód z żądaniami, ale pozostawić całą rzecz 
w rękach rodziców, a że jakkołwiek szkoła ro- 
syjska jest niezaprzeczenie złą, trzeba jeszcze 
czas jakiś przeboleć, tembardziej, że strejk 
szkolny sprawę uzyskania języka polskiego w 
Petersburgu komplikuje, a w niektórych gimna- 
zyach pomimo strejku Polsków, Rosyanie i ży- 
dzi chodzą do szkoły. W kołach rodziców mó- 
wiono powszechnie, że w wielu szkołach spra- 
wa ukończyć się może nie zamknięciem szkół 
i zaprowadzeniem polskiego języka, ale wyda- 
leniem nie uczęszczających dzieci ze szkoły. 
Tak jak dzieciom jednak na wypadek złaroa 
nia strejku szkolnego grożono pobiciem a na- 
wet iufamią i pogardą kolegów, tak samo stra- 
szono rodziców zarzutem zdrady, braku patry- 
otyzmu i solidarności narodowej. Z żądania, 
które powinno taż było wystąpić z samorodną, 
elementarną siłą, miało bowiem za sobą prawo 
Boskie i ludzkie, uczyniono przedn.iot agitacyi. 

Pr.ewodniczącym zebrania, liczącego prze- 
szło 1000 ludzi, wybrano p. Lewickiego, aseso 
rem p. Ludwika Krzywiekiezo. Zadanie prze- 
wodniczenia zgromadzeniu, do którego się wdar- 
ło wiela studentów (nie w mundurkach) i star- 
szych pensyOuarek, które też było aż nadto 
skłonne do głośnego objawiania swych wra- 
żeń, było może jeszoze trudniejszem, aniżeli 
przowodnietwo p. Vettera w austryackiej ra- 
dzie państwa. P. Lewicki wywiązał się jednak 
z tego zebrania z przytomnością umysłu i ener- 
gią i okazał daleko więcej zdolności do prze- 
wodniczenia, aniżeli prezes austryackiej Izby 
poselskiej, 

Na wstępie przewodniczący wyłuszczył ge- 
nezę zebrania i oświadczył, że p. kurator szkół 
Szwarz oświadczył gotowość wzięcia udziału 
w zgromadzeniu, jeśli tylko zgromadzenie tego 
zażąda. Prawdy przed nim ktępować nie nale- 
ży. Przewodniczący dodał, że układy toczą się 
często pomiędzy ludźmi złań przeciwnych, że 
nawet ludziom najbardziej znienaw'dzonym 
można prawdę powiedzieć przyzwoicie i po ry- 
cersku bez żadnej osobistej zniewagi, że jest 
przeto pewnym, iż zgromadzenie tę zasadę po- 
wyższą do pana Szwarza zastosuje. Społeczeń- 
stwo dojrzała zdoła stłumić objawy tak nozu- 
cin miłości, jak i niechęci. 

Potem poddał przewodniczący pod głoso- 
wanie pytanie, ezy p. Szwarca zaprosić na 
zgromadzenie, Gzy mie i zapowiedział, że pan 
Szwarz nie znając języka polskiego będzie mu- 
siał mówić po rosyjsku. Na to dały się słyszeć 
okrzyki: „My po rosyjsku nie rozumiemy! po- 
wstał zamęt i rezultat głosowania okazał się 
niepewnym. W dyskusy!, którą po głosowaniu 
dopiero przewodniczący wobec niepewności wy- 
niku głosowania otworzył, zdania były podzie- 
lone, przeważnio jednak zdanie, iż nie należy 


Naczelny Redaktor i 


Wydawca 


zapraszać p. Szwarza, 


ale jedynie poprzestać 
na przesłaniu mu przez osobną deputacyę u 
chwał zgromadzenia, ` 

Przewodniczący przerwał dalsze uchwały 
nad tą sprawą, przypominając, że jest trzy 
kwadranse na 12, a że kurator Szwarz mógłby 
przyjść jedynie przed 14 na zebranie i do 12 
w niem pozostać. Podniósł, że względy grze 
czności wymagają, aby p. Szwarzowi dano na- 
tychmiast odpowiedź. wskutek czego polecono 
p. kniaziowi Światopeik-Mirskiemu, aby udał 
się do kuratora Szwaiza z podziękowaniem za 
chęć przybycia i z zapowiedzią przesłania 
uchwał zebrania przae osobną deputacyę, są- 
dzono bowiem, że spóźniona pora i nabożeń- 
atwo o 12 tej, nie pozwolą kuratorowi przybyć 
na zebranie, 

Po wyjściu kniazia Mirskiego przemówił 
p. Ludwik Krzywicki i wskazał na to, że 
w długiem ż,ciu ludzkiem chwile młodości 
najwięcej mają uroku. Stąd też młode gałązki 
nie powinne pruchnieć i łamać się, ale wzra- 
stać stopniowo w silne konary. Podniósł, że 
rząd nienawistny wprowadza politykę do szko- 
ły, osłabiając w młodzieży przyrodzone podsta- 
wy wychowania, a mianowicie wiarę i przy- 
wiązanis do ojczyzny. Trudno, ażeby rodzice 
spokojnie spali wówczas, kiedy synowie ich w 
dziedzinie ducha stają się rozbitkami. Mówca 
zaznaczył rozłam między szkołą a rodziną; 
szkoła uczy niesumienności i nieszczerości i 
buntuje syna przeciwko rodzicom, ucząc go 
nienawidzieć wszystko, co tylko rodzica kocha- 
ją. Mówca żąda od szkoły, aby wyrabiała w 
młodzieży zdrowie, rozum i siłę. a trzymała 
dzieci z dala od rozpolitykowania. 

Po p. Krzywickim przemówił p. Andrzej 
Niemojowski a przemówił z wielkim pa- 
tosem i cokolwiek teatralną emfazą. Zaznaczył 
przedewszystkiem, że są rzeczy, o które się nie 
prosi, wola narodu bowiem powinna być supre- 
ma lex i zastąpić obszerne motywowanie. Na- 
ród polski chce polskiej szkoły, polskich pro- 
fesorów, pragnie teź aby polska szkoła pozo- 
stała w rękach polskiego społeczeństwa. Kilka 
minut trwające oklaski dały się słyszeć po mo- 
wie p. Niemojowskiego, ` 

Po nim wziął udział w dyskusyi p. adwo- 
kat Kij ańs ki i podniósł, że fakt tak ele- 
mentarnej siły, jak żądanie szkoły narodowej, 
nie potrzebuje wcale tłumaczenia. Wina jest, 
po stronie szkoły, a nie po stronie dzieci. Za 
dzieci nasze wstydziń.się nia potrzebniem; i 
jako ojcowie mamy spokojne sumienie. Patrząc 
w przyszłosć, przychodzimy do przekonania, że 
jedynie wypełnienie duszy miłością Polski i 
podniesienie w niej idealnego polotu może wy- 
robić silny charakter, który w obec licznych 
pokus Życia się nie skruszy. Ojcowie solidary- 
zują się przeto najzupełniej z dziećmi i nie 
mogą z czystem sumieniem powiedzieć im: 
„Idźcie do szkoły“, bo szkoła nie jest taką, ja- 
kiejby pragnęli i jaka prawu przyrodzonemu 
odpowiada. Dusza pragnie innej szkoły, a pra- 
wne przekonanie przemawia również za tem 
pragnieniem, 

P. Pruszyński podniósł, że wolałby 
stracić jedno pokolenie, aniżeli narażać dzieci 
na naukę w rosyjskiej szkole. Chwali dzieci za 
strajk szkolny. Kto młodzieńcem w kolebce 
łeb urwał tej hydrze, jaką jest teraz szkoła 
rosyjska, na starość zdusi centaury. — I pie- 
kłu ofiarę wydrze i do nieba sięgnie po laury. 
Mówca podnosi, że ze względów politycznych 
bez żadnej przyczyny, Oprócz nienawiści do 
Polaków wydalono wiele dzieci. Jest to akt 
barbarzyński. Dalsze przyjęcie uczyniono za- 
wisłem od dekluracyi ojca, że będzie czuwał 
nad prawomyślnością syna i przykazania wła- 
dzy szkolnej uzna za święte. Wymagano 
stwierdzenia powyższej obietnicy podpisem na 
cyrografie. Postępowanie takie jest politycznym 
szantażem. Lepiej już ojca położył na ławie i 
póty go bió, póki się syna nie wyprzei oświad- 
czy, że teraźniejsza szkoła rosyjska jest idea- 
łem. (Okrzyki oburzenia.) 

P Libicki dał wyraz boleści ojców 
nad losem dzieci. Jeżeli charakter w Króle- 
lestwie karłowacieje, przyczyną tego jest te- 
raźniejsza rosyjska , szkoła. Dalej tak iść nie 
może. Dotychczas społeczeństwo uie miało dość 
odwagi do energicznego poruszeuia tej spra- 
wy, było zresztą przekenanem, że to nic a nie 
nie pomoże. Szkoła nie na to istnieje, aby być 
taką, jaką jest, ale użeby kształcić ducha i 
serce. Ogień w tym kierunku musiał wybuch- 
nąd, a Żądania postawiono Już w memoryale 
hr. Tyszkiewicza. Ze zbolałym jękiem rodzi- 
ców łączy się głos młodzieży, a żle robią ci, 
którzy osłabiają w tej sprawie solidarność spo 
łeczeństwa. 

P. Tokarski zaznacza, że Polacy byli 
biernymi widzami tego, co się w szkole dzieje. 
W narodzie, który jak polski, posiada wysoką 
kulturę, nauka powinna być wolną i nie krę- 
powaną represaliami. Rękojmię wolności nauki 
może jedynie tylko dać swobodne zebranie re- 
prezentacyi narodu. Jeśli nie będzie konstytu 
cyjnej reprezentacyi narodu, nie ma żadnej 
rękojmi, że rząd w drodze cyrkularzów i taj- 
nych rozporządzeń nie odejmie swobód, które 
nam da. Jedynie ciało prawodawcze może za- 
gwarantować nabytki, o które się staramy, 
przed uszozupleniem. , 

P. Franciszek Żeleński wskazywał 
na to, że należy wobec władzy określić nasze 
stanowisko. Przedstawiciel władzy powinien 
słyszeć, że społeczeństwo polskie pragnie pol- 
skie) szkoły, a innej tolerować nie będzie. Jest 
to konieczność narodowa. 

P. Pruszyński podnosi, że od formy 
Żądań wiele zależy; zaznacza solidarność zgro- 
madzenia w sprawie nnarodowienia szkoły. 

P. Pepłowski w nader wymownem 
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dźwięcznym głosem wygłoszonem przemówieniu 
oświetlu dowodami ujemny bilans rosyjskiej 
szkoły. Potępiamy ją nietylko w chwilach pa- 
tryotycznego entuzyazmu, ale z najgłębszego 
przekonania. Doświadozenia z ostatnich lat 40 
uczą nas, jak wielką szkoła ta społeczeństwu 
przyniosła szkodę. Czterdziestolecie to przerwa- 
ło naturalny bieg życia narodowego i tradycyę 
dawnych czasów. 

Podczas mowy p Pepłowskiego w chwili, 
gdy się tego najmniej spodziewano, wprowadził 
kniaź Swiatopełk-Mirski kuratora p. Sawarca, 
który przeciskać się musiał do trybuny przez 
tłumy uczestników zgromadzenia. Jest to typ 
rosyjski, wysoki, barezysty, z pełną, okrągłą 
twarzą o nader grubych rysach 1 silnie zaczer- 
wienionych policzkach. Po przywitaniu usiadł 
koło prezesa i słuchał dalszych mów. 

P. Nowodworski wygłosił szereg po- 
glądów, w których widać, było wielką wytra- 
wność polityczną i odwagę cywiluą. Zaznaczył, 
że o ile tn merito żądanie szkoły narodowej jest 
najzupełniej nzasadnionem, o tyle trzeba zacho- 
wać wielką ostrożność w wyborze środków i 
powstrzymać się od użycia takich, któreby bez 
pożytkn dla sprawy z dzieci naszych czyniły 
ofiary. Pomimo rosyjskiej szkoły dzieci polskie 
nie przestały być polskiemi, rozgrzewał je bo- 
wiem polski dom i rodzina. Od dzieci naszych 
usunąć należy wszystko to, co jest powodem 
roznerwowania, albo też może stać się powo- 
deru rozterki. Mówca ceni sziachetny zapał 
młodzieży, przestrzega jednak przed tem, ażeby 
młodzież z najszlachetniejszych pobudek sama 
nie zeszła i rodziców nie zaprowadziła na ma- 
nowce Zła szkoła jest niewątpliwie złem wiel- 
kiem, ale brak szkoły jest jeszcze gorszym od 
złej szkoły. Bez szkoły bowiem niezamożni ro- 
dzice nie dadzą sobie rady z nauką dzieci, któ- 
rej przerywać bez szkody dła nich się nie po- 
wiano, Podczas tych uwag zgromadzenie zacho- 
wało zbyt mało tolerancyi dla zdania mówcy i 
pomimo uwag przewodniczącego ciągle mówcy 
przerywuło jego wywody i usiłowało go za- 
krzyczeć, dając ciągłe znaki oburzenia. Nieste- 
ty w kolebce parlamentaryzmu warszawskiego 
dał się czuć brak poszanowania dla cudzego 
zdania i objawił się ze strony agitatorów pe- 
wien teroryzm, który w wielu innych krajach 
stał się przyczyną zwie nięcia powagi zgro- 
madzeń. 

W dalszy m ciągu swego przemówienia podniósł 
rp. Nowodworski. że dążąc niezłomnie do 
polskiej szkoły, należy z wielką rozwagą ob- 
myśleć sposób działania i strzedz się wszyst 
kiego, coby sprawę wychowania dzieci na 
szwank narazić mogło. W okresie, który jest, 
potrzebny do zmiany planów i do poprawy 
szkoły, mniej ucierpią dzieci, jeśli pozostaną 
w szkole, niż. jeżeli ten krytyczny czas spędzą 
bez żadnego zajęcia. Rodzice powinni się o to 
starać, aby i poza szkołą w łonie młodzieży 
polskiej nie było rozterki. Usuwanie poszcze 
gólnych uczniów grozi rqązterką. Władza nie 
powinna wywoływać różnicy zdań pomiędzy 
uczniami. 

O.rzyki: „Dosyć, dosyć* przygłuszyły dal- 
szą mowę p. Nowodworskiego i nie dozwoliły 
mu jej dokończyć. 

Wśród ogólnego naprężenia przemówił ku- 
rator, mówił płynnie, ale cicho i monoton 
nie. Gdy rozpoczynał mowę, odezwały się okrzy- 
ki! „Głośniej*. „Nie rozumiemy po rosyjsku”. 
P. Schwarz przeprosił zgromadzenie, że nie 
rozumiejąc po polsku, musi ze zgromadzeniem 
porozumiewać się po rosyjsku. Zaznaczył w dal- 
szym ciągu swej mowy, że położenie władzy 
szkolnej jest nader trudne że też musi w vza- 
sach rozgorączkowania odwołać się do pomocy 
rodziców w celu uspokojenia młodzieży, która 
leży we wspólnym interesie rodziców, dzieci 
i szkoły. Rodzice powinni wpływać na dzieci, 
ażeby po przerwie w naukach w poniedziałek 
20 bm. do szkoły powróciły. Jeśli studenci chcą 
stawiać żądania, powiuni je wyrażać w tormie 
przyzwoitej. Skarży się, że w jednej szkole 
obito profesora, w innej wyłamano drzwi, w in- 
nej znów wybito okna. Ekscesy podobne zdol- 
ne jedynie tylko osłabić żądania. Tam, gdzie 
postawienie żądań obeszło się bez ekscesów, 
władza szkolna je tolerowała. Mówca zaprzecza 
licznym wydaleniom, obeoni jednak przerywają 
mu głośnem powołaniem się na fakte. Młodzież 
należy uczyć szanować prawo. Oświadczeniem, 
że młodzież nie będzie chodzić do szkoły, do- 
póki szkoła nie będzie polską. może jedynie 
tylko zaszkodzić sprawie rozszerzenia nauki 
języka polskiego w kraju. W chwili, w której 
komitet ministrów rozp truje żądania, zawarte 
w memoryale hr. Tyszkiewicza i innych, nale- 
żałoby się powstrzymać od wszystkiego, co 
przemawia przeciwko tym żądaniom. Mówca 
użył wyrazu „kraj Przywiślański*, na co po- 
wstaje ogromny hałas w zgromadzeniu i długo- 
trwające znaki oburzenia, kuratora . nie chcą 
dopuścić do głosu, jedynie tylko taktowi prze- 
wodniezącego udało się uspokoić chwilowo 
zgromadzenie. 

P. Schwarz zaznacza, że użył wyraże- 
nia kraj Przy wiślański, bo nie jest politykiem, 
a zarazem zapewnia, że nie chciał tem nikogo 
dotknąć. Narzeka na gazety. które o szkole po- 
dają często fałszywe wiadomości i niczego nie 
podejmują w celu uspokojenia młodzieży, (Okrzy- 
ki oburzenia). Mówca przyznaje. że naród taki, 
jak Polacy, który ma swoją religię, długoletnią 
bistoryę. świetną literaturę i sztukę, ma też 
prawo do narodowej szkoły, (Głośne oklaski). 
Inne pytanie. czyli chwila do uzyskania tego 
teraz stosowna. Po tej uwadze mówca z wiel- 
kim brakiem taktu wkroczył na pole polity- 
czne, a słowa jego, wypowiedziane wśród wzbu- 
rzonych namiętności zgromadzenia ludowego, 
zakrawały na prowokacyę. Zaznaczył, że w ra- 
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zie, jeśliby Polacy otrzymali od rządu rosyj- 
skiego wszystko, czego chcą, mogliby zwrócić 
się na granicy państwa przeciwko rządowi ro- 
syjskiemu i stać się dla niego niebezpiecznym 
organizmem. Zapytuje, czyli zlanie się Polaków 
z rządem rosyjskim jest dość silnem? Zdania 
rodziców chętnie wysłucha. Żądania w sprawie 
polskiej szkoły są rządowi dosć dobrze znane; 
pobudki tych żądań należycie ocenia. Prosi, aby 
żądania rodziców przedłożono mu w języku ro- 
syjskim, żałuje bowiem, że po polsku nie rozu- 
mie. Po tych słowach powstał hałas, a przewo- 
dniezący zagroził, że tych, co przeszkadzają 
obradom, jako niechętnych sprawie, wydali ze 
zgromadzenia. 

Skoro zebranie po przemówieniu p. kura- 
tora Szwarza się uspokoiło, zabrał głos p.lgna- 
cy Chrzanowski i zaznaczył, że sprawa 
szkolna obchodzi kraj cały. Na zebranie, któ- 
re przyszło do skutku w 18 godzinach, nie 
mogli przybyć przedstawiciele innych miast, 
w których znajdują się gimnazya. W dalszych 
swoich wywodach bronił mówca prasy przed 
zarzutem kurutora. Prasa ulega cenzurze pre- 
wencyjnej, a to w sprawach takich, jak szkol- 
na, prasie polskiej pisać nie wolno. Każda wia- 
domość przejść musi przez podwojny filtr, raz 
przez zwykłą cenzurę, a potem przez ręce ku- 
ratoryi szkolnej, która wszelkie wiadomości o 
sekaturach, o wydaleniach, o nacisku na mło- 
dzież w kierunku antinarodowym i o prześla- 
dowaniach tych profesprów, którzy policyi nie 
choą służyć za instrument, wykreśla. Stąd też 
kuratorya szkół nie ma prawa żalió się na 
prasę, bo jej sama kuratorya nietylko wpływ 
ua podniesienie poziomu szkoły, ale-i na uspo- 
kojenie publicznosci uniemożliwia. — Mówca 
przemawiał w języku polskim. 

Kurator p. Szwarz zabrawszy pono- 
wnie głos, zaznaczył, że działał zawsze w kie- 
runku humanitarnym. Na profesorów nietylko 
nie wywierał presyi, ale bronił ich przed ka- 
rami. Był zawsze za największą wyrozumia- 
łością dla dzieci. Fukta podane przez po- 
przedniego mówcę, są nieprawdziwe. Mówca 
jest zwolennikiem reformy szkolnej, nad któ- 
rą pracuje komitet ministrów, dokonanie 
tej reformy nie leży w kompetencyi ku- 
ratoryi. Zebranie, na którem dyskusya się 
toczy, jest najlepszym dowodem wolnego 
słowa. 

P. Ignacy Chrzanownki stwierdza z 
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polsku rozumie. (Ogromna wesołość w całem 
zgromadzeniu). Na jego przemówienie polskie 
bowiem znalazł odpowiedź rosyjską, choć nie- 
zupełnie odpowiadającą fuktom. Mówca może 
zaręczyć za prawdziwość faktów, na które się 
powołał. Zebranie rodziców poczytał p. kura- 
tor zupełnie mylnie jako dowód wolności sło- 
wa jest bowiem mówca silnie o tem przeko- 
nany, że kurator nie dozwoli zamieścić dzien- 
nikom warszawskim o tem zebraniu sprawo- 
zdania. Jeżeli prasa ma mieć moralny, narodo- 
wy i umysłowy wpływ, musi przedewszystkiem 
być wolną. Uspokojenie dzieci w przeciągu 24 
godzin jest niemożliwe. Do tego trzeba czasu 
i spokoju. Żądanie to da się osiągnąć, jeśli 
rodzice będą mieli dość swobody do omówienia 
tej sprawy. Mówca uprasza kuratora, ażeby 
szkół nie otwierał w poniedziałek, ale ażeby je 
na tydzień jeszcze zawiesił, a w końcu zape- 
wnia o współdziałaniu rodziców w celu uspo- 
kojenia dzieci. 

Kurator p. Szwarz zarzucał ponownie 
prasie, że nie spełnia swego zadania. Kurs i 
tak w stosunku do materyału naukowego 
jest za krótki, dzieci straciły wiele cza u 
i nie będą w stanie bez umysłowego prre- 
męczenia obowiązkom swoim podołać. Mów- 
ca broni się dość miękko przeciwko spel- 
nieniu życzenia p. Chrzanowskiego co do 
odroczenia otwarcia szkół, wskazując na to, 
że to nie zależy od niego, ale od jeneral- 
gubernatora. Z poszczególnych zwrotów prze- 
mówienia odniosło zgromadzenie jednak to 
wrażenie, że p. kurator osobiście nie jest 
przeciwnym odroczeniu wykładów na 8 dni 
i że uzyskanie tego żądania nie jest nie- 
możliwem. 

. P. Pepłowski w wygłoszonem z wiel- 
kim ogniem, w bardzo wymownem przemó- 
wieniu, stojąc o dwa kroki od odwróconego 
silnemi barkami do zgromadzenia kuratora, i 
patrząc na niego oko w oko, jak na pozosta- 
jącego pod sądem delikwenta, wytykał wśród 
grzmiących okłasków błędy rosyjskiej szkoły. 
P. kurator mógł się przekonać, że społeczeń- 
stwo polskie chce polskiej szkoły i że otrzy- 
mać ją musi. Otwiera się też dla pana kurato- 
ra sposobność zaskarbienia sobie zasługi tak 
dla rosyjskiego cesarstwa, jak i dla polskiego 
społeczeństwa, któremu da p. kurator dowód 
życzliwości, jeśli zechce zająć się szybkiem 
przeprowadzeniem zmiany planów szkolnych, 
a w szczególności zaprowadzeniem polskiego 
języka wykładowego i werbunkiem polskich 
profesorów. Tydzień czasu nie wystarczy na 
porozumienie się z rodzicami, Powrót do szko- 
ły tak wadliwej i obcej społeczeństwu dzieci 
zrazi i skwasi. Stąd też należy szkoły zam- 
knab do września, a we wrześniu wprowadzić 
naukę polską i nowe plany. Mówca żąda od 
kuratora w tej sprawie kategorycznego oświad- 
czenia i stojąc naprzeciwko p. kuratora, któ- 
ry wielce pomięszany ciągle się czerwienieje, 
popiera swoje wymowne wywody żywą ge- 
stykulacyą. 

Kurator p. Szwarz powołuje się na 
rozporządzenia szkolne, które nie dają mu 
prawa zamknięcia szkół. Ządania szkoły pol- 
skiej są znane, pracuje nad niemi komitet 
ministrów, badany jest memoryał br. Tyszkie- 
wicza i memoryał 23 obywateli kraju Zam- 
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knięcie szkół naraziłoby rodziców "ua straty 
materyalne. (Okrzyki oburzenia i wołania: 
Straty chętnie poniesiemy, chcemy mieć dobrą 
szkolę). 

Mówoa przedstawił odroczenie szkół na 
tydzień, a ewentualnie do września do decyzyi 
jenerał-gubernatora, gam bowiem na te sprawy 
nie ma wpływu. Mówca wyraża żądanie, aby 
dzieci powróciły do szkoły, a obiecuje w celu 
uspokojenia dzieci pertraktować z rodzicami, 
zaręczając za największą wyrozumiałość. 

Pepłowski: Władza szkolna powin- 
na dać młodzieży czas do uspokojenia się. To, co 
władza robi, jest niezgodne z utrzymaniem po- 
rządku społecznego. 

Kurator p. Sohwarz: Prasa drukuje 
fałsze o szkole, a o zaniepokojeniu młodzieży 
miiczy, nie wpływając wcale na usunięcie za- 
burzeń. 

Po tem przemówieniu p. kurator Schwarz 
opuścił zebranie. 

P. Kazimierz Zalewski, redaktor Wie- 
ku, oświadczył, że prasa ma zakneblowane usta, 
każda wiadomość szkolna przechodzi przez cen- 
zurę p. kuratora. P. kurator sam wie najlepiej, 
ile wiadomości wykreślił. P. kurator będzie nie- 
zawodnie po drakońsku cenzurował sprawozda- 
nie z wiecu szkolnego. Niech się p. kurator po- 
stara o zniesienie prewencyjnej cenzury, a bę- 
dziemy drukować wiadomości o szkole i zaj- 
miemy się gorliwie jej potrzebami. 

P. Pepłowski krytykuje system szkol- 
ny i ducha panującego w szkołach. Stawia 
wniosek, ażeby żądać zamknięcia szkoły do 
września, a od września otworzenia szkół śre- 
dnich polskich i przeprowadzenia reformy 
szkolnej. 

P. Niemojowski reasumuje ponownie 
żądania polskiej szkoły i przemawia energi- 
oznie za zamknięciem szkół i otworzeniem gi- 
mnazyów polskich we wrześniu. 

Przewodniczący p. Lewicki konstatuje, 
że zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło żądać 
od p. kuratora zamknięcia szkół aż do wrze- 
śnia i otworzenia we wrześniu polskiej szkoły 
średniej na podstawie zmienionych planów i po 
poprzedniem powołaniu polskich profesorów. 
Następnie dziękuje zgromadzeniu za zaufanie, 
zaznacza jednozgodność i zupełną harmonię spo» 
łeczeństwa. Kończy słowami: Bóg i Ojczyzna 
jest zawsze hasłem naszem. Niech będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus ! 

ądania zgromadzenia, przedłożyło prezy- 
dyum p. kuratorowi, który obiecał porozumieć 
się w tej sprawie z jen. gubernatorem Czertko- 
wem i Podgorodnikowem. 

Zebranie całe odniosło to wrażenie, że p 
kurator 
zgodzi, Większa część zebrania była też pe- 
wną, że szkoły aż do września będą zamknięte. 
Po powziyętej uchwale, cechującej naszą skłon- 
ność do złudzeń, sądzono, że szkoła średnia 
polska od września jest zapewnioną. 

Wiadomość ta lotem błyskawicy rozeszła 
się po mieście, chwytała ją gorączkowo i skwa 
pliwie młodzież, wiadomość ta była też powo- 
dem, dla którego w wyższych klasach jedno- 
myślnie prawie postanowiono nie przychodzić 
do szkoły w poniedziałek. 

Tymczasem nadzieje zawiodły. Po połu- 
dniu zebrała się rada pedagogiczna, a p. Szwarc 
odbył konferencyę z jen. gubernatorem Czert- 
kowem i następnie konferował z Podgorodni- 
kowem. Stanęła decyzya, ażeby złamać opór 
młodzieży, ażeby nie odraozać otwarcia szkół 
ani nawet na przeciąg tygodnia. 
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Bismarka, że 
Niemców w Austryi nie ziściły się. Natomiast 
zmusił on państwo niemieckie do przypatry- 
wania się ze związanemi rękami słowiańszcze- 
niu Austryi. Im prędzej państwo niemieckie 
znajdzie innego sojusznika, tem lepiej będzie 
dla Niemców w Austryi. 

W dalszym ciągu zabrał głos minister o- 
brony krajowej i odpowiedział na skargi nie- 
których posłów. Wojskowa procedura karna 
jest już opracowana i osiągnięto już co do niej 
porozumienie z rządem węgierskim, Żarząd 
wojskowy stara się kupować konie wprost u 
hodowców. Minister występuje ostro przeciw 
próbom podburzania i denuncyowania w woj- 
sku. Niektórzy informują fałszywie posłów, a 
ci w interpelacyach rzuceją obelgi na osoby, 
które spełniały swój obowiązek. Minister może 
tylko poradzić, aby denuncyanci osobiście i ja- 
wnie występowali ze swemi skargami, a nie 
pod osłoną nietykalności poselskiej. W koń.u 
poleca minister ustawę do przyjęcia. 

Poseł Forszt (Młodoczech) omawiał stosu- 
nek do Węgrów i powiedział, że co do ekono- 
micznego rozdziału obu połów monarchii, to 
byłby on niewątpliwie szkodliwym dla austry- 
ackiego przemysłu, ale dla Węgier stałby się 
wprost katastrofą. Dlatego całą wrzawę, jaką 
w tej sprawie podnoszą Węgrzy, uważać nale- 
ży za próbę wymuszenia jak najdalej idących 
koncesyj narodowo wojskowych. Dla Austryi 
jest jedyna droga wyjścia, mianowicie autonomia 
narodowościowa na podstawach histcrycznych. 

P. Bianchini (Chorwat) omawiał stosun- 
ki językowe w armii i oświadczył. że przeciw 
jej madziaryzacyi. Chorwaci muszą zaprote- 
stować. 

Po przemowach posłów Schraffla, Zazwor- 
ki, Petelenza i Korola dyskusyę zamknięto i 
wybrano mówcami generalnymi Pogacznika i 
Schuhmayera. Poczem Izba przeszła do dysku- 
syi nad wnioskami nagłymi w sprawie pole- 
pszenia bytu pomocniczych urzędników po- 
oztowych. 

P. Vólkel domagał się, aby tem polepsze- 
niem objąć także telegrafistki i telefonistki i 
wogóle urzędniczki pocztowe. Pos. Ellenbogen 
oświadczył się za nagłością wniosku, zarzucał 
jednakże, że sią wysuwa tylko jedną kategoryę 
urzędniczą, podczas gdy polepszenia wszystkim 
się należy. Nagłość wniosku przyjęto i o go- 
dzinie w pół do 4 posiedzenie zamknięto. Na- 
stępne dzis. 

Na końcu posiedzenia uchwalono na wnio 


przynajmniej na tydzień zwłoki się| sek pos. Derschatty sprawę wyboru komisyi 


z 48, celem rewizyi stosunku do Węgier, posta- 
wić na porządku dziennym po pierwszem czy- 
taniu noweli przemysłowej. 

Poseł Petelenz wniósł imieniem Koła 
polskiego rezoluoyę z żądaniem zrównania 
uczniów szkół realnych, wyższych szkół prze- 
mysłowych i wyższych szkół handlowych z abi- 
turyentami gimnazyalnymi co do prawa jedno- 
rocznej służby; rezolucyę w sprawie zniesienia 
drugiego roku służby dla jednorocznych ocho- 
tników, którzy nie zdali egzaminu oficerskiego, 
wreszcie rezolucyę w sprawie zniesienia rewer- 
sów demolacyjnych. 

W uzasadnieniu tych rezolucyj wywodził 
poseł Petelenz, że armia powinna w zamian za 
ciężary, jakie nakłada na ludność, uwzględniać 
także życzenia tej ludności. Należy również 
wszystkie narodowości traktować z równą spra- 


W poniedziałek część młodzieży nie przy- j wiedliwością i uwzględniać stosunki ekonomi- 


szła do szkoły, myśląc, że szkoły zamknięte. | czne ludności. 


Przyszły tylko dzieci z niższych klas, część 
Moskali i żydzi. Niektórzy uczniowie z wyż- 
szych klas stanęli przed szkołą. Policya zaczęła 
ich przymusowo zapędzać na obejścia szkolne, 
dopuszczając się gwałtów. 

Przyszło do staró pomiędzy młodzieżą. 
Policya maltretowała młodzież, znieważając 
dzieci, które przyszły do szkoły bez książek. 
Agitatorowie za strejkiem szkolnym znieważali 
znów dzieci, które przyszły do szkoły z książ- 
kami. Gwałtowne zapędzanie kolbami i sztur- 
kaniami dzieci na obejścia szkolne było godnem 


Obohodzenie się z żołnierzami 
powinno kyć życzliwe i sprawiedliwe i powin- 
no się zaniechać niepotrzebnych szykan. Wszyst- 
ko to leży nietylko w interesie ludności, ale 
także armii. Nową ustawę wojskową wprawdzie 
się przygotowuje, ponieważ jednak według o 
świadczenia ministra obrony krajowej termin 
wprowadzenia jej w życie, jak i nowej proce- 
dury karnej, jest jeszcze niepewny, przeto ną- 
leży w jak najdalej idący sposób stosować 
przynajmniej te ulgi, które obeona ustawa 
przyznaje. 

Poseł Korol oświadczył się za zaprowa- 


wypełnieniem obietnicy wyrozumiałości p. ku-| dzeniem dwuletniej służby wojskowej bez pod- 


ratora. Przyszło też do aresztowań biednych 
dzieciaków, tak w II jak i w III gimnazyum. 
W samem III gimnazyum aresztowano 12 osób. 
W niektórych szkołach przyszli starsi ucznio- 
wie, złożyli postulata złożone z 8 punktów i 
opuścili szkołę. Dwa pensyonaty żeńskie pry- 
watne, które miały być dziś otwarte, pozostały 
zamknięte z obawy przed wybiciem okien. 

Rada pedagogiczna warszawska zaleciła 
rządowi w Petersburgu polski język wykłado- 
wy w szkole ludowej. Pod względem języka 
wykładowego w szkole średniej są jednak w 
Petersburgu wielkie różnice zdań. Jedni chcą 
poprzestać jedynie tylko na gruntownej nauce 
Języka polskiego i polskiej historyi i literatu- 
ry — inni zalecają utrakwistyczną polsko-ro- 
syjską organizacyę gimnazyów. Decyzya w tej 
sprawie jeszcze nie zapadła. 

` A ten sam p. Szwarc, godny następca 

Apuchtina, który jak prawdziwy Niemiec w skó- 
rze Moskala zapewniał zgromadzenie o swej 
życzliwości, złożył w Petersburgu raporty dla 
nas niekorzystne i wprost kłamliwe, zapewnia- 
jąc niezgodnie z prawdą, jakoby zajścia robo- 
tnicze miały charakter narodowy i nadając 
strejkowi szkolnemu, który się szerzy w całej 
Rosyi, charakter rewolucyjnego buntu. 

P. Witte, jakkolwiek zapewnia Polaków 
o swej życzliwości, twierdzi, że w obecnej 
ohwili ze względu na opór Prus, z powodu 
strejku szkolnego nie dla Polaków zrobić nie 
może, że trzeba czekać i pozostawić rzecz przy- 
szłości i t. d. Są to po prostu matactwa i wy- 
kręty. Strejk szkolny może być przykrym dla 
rodziców i szkodliwym dla dzieci, nikt jednak 
nie może nadawać mn charakteru politycznej 
racyi stanu. Jedynie tylko zła wola może wy- 
kręcać w ten sposób fakta, a dodać do tego 
trzeba. że to, co zaszło, jest owocem rosyjskiej 
szkoły. Minister Bułygin obiecał przedmiotowo 
zbadać memoryały, które będą podstawą de- 
cyzyi komitetu ministrów. W sprawie oporu 
Prus przeciwko reformom w kierunku marodo- 
wym  zastrzegali się ministrowie, że Prusy 
wprawdzie nie mają prawa wdawać się w po- 
litykę wewnętrzną rosyjską, że jednak z po- 
wodu ich potęgi, a osłabienia Rosyi, należą się 
Prusom pewne względy. 


Rada państwa. 


Wledeń. W dalszym ciągu dyskusyi nad 
kontyngentem rekrutów poseł Iro żądał unii 
personalnej z Węgrami, wyodrębnienia Dalma- 
oyi I oddania Bośni i Hercogowiny Węgrom, 
natomiast zawarcia z państwem niemieckiem 


noszenia stanu czynnego armii i bez zwiększa- 
nia kosztów; mówca oświadczył, że posłowie 
ruscy głosować będą przeciw przedłożeniu, po 


nieważ naród ruski nie ma zaufania do obecne-- 


go rządu, który nie odstępuje od polityki swo- 
ich poprzedników. Mówoa żali się na żandar- 
meryę galicyjską, która stoi na służbie polity- 
cznej panującej partyi polskiej, na formalne 
tortury inkwizycyjne i wymuszanie zeznań, na 
złe obchodzenie się z żołnierzami. ‘(Oklaski u 
Rusinów). 

Wiedeń. Na wezorajszem posiedzeniu ko- 
misyi rolniczej referował poseł Marchet sze- 
reg wniosków, dotyczących wywozu i handlu 
chmielem. Wszystkie wnioski przyjęto, między 
tymi wniosek, zmierzający do tego, by wezwać 
rząd, aby ak najrychlej przedłożył szczegółowo 
opracowaną u:tawę o proweniencyi chmielu. 
W dyskusyi zaproponował br Szeptycki 
zwołanie w tej sprawie ankiety, lecz wniosek 
ten odrzucono, a hr. Szeptycki zgłosił swą pro- 
pozycyę jako wotum mniejszości. Ziastępoa rzą- 
du radzca sekcyjny Seidler oświadczył, że 
ministerstwo rolnictwa ustawę o proweniencyi 
chmielu już opracowało, znajduje się ona w in- 
nych ministarstwach, poczem będzie jak naj 
rychlej Izbie przedłożona. 


Korespondencye. 


Wiedeń 22 lutego. 
(Program najbliższych prac parlamentarnych. — 
Uwagi dra Forssasta o sytuacyt, wytworzonej prze- 
sileniem węgierskiem. Wystawa austryacka 
w Londynie w r. 1906). 


(y) Jutro wieczorem odbyć się ma pierw- 
sze posiedzenie komisyi budżetowej, na którem 
rozdzielone zostaną referaty, w przyszłym ty- 
godniu zaś odbędzie się prawdopodobnie wszyst- 
kiego jedno posiedzenie pełnej Izby, ażeby 
przez to dać komisyi budżetowe możność do- 
kładnego rozpatrzenia się w budżecie. Bądź co 
bądź jednak przedtem. nim komisya rozpocznie 
na dobre swe prace, załatwione być musi dru- 
gie czytanie przedłożenia o kontyngencie re- 
krutów. Po załatwieniu tej sprawy przyjdzie 
na porządek dzienny pełnej Izby uowela do 
ustawy przemysłowej. 

Z Pragi donoszą, że w Benaszowie w Cze- 
chach odbyło się w ubiegłą niedzielę zgroma- 
dzenie, na którem przemawiali dwaj wybitni 
posłowie młodoczescy dr. Forszt i dr. Engel. 
Na uwagę zasługują zwłaszcza wywody d-ra 
Forszta o sytuacyi, wytworzonej przesileniem 
węgierskiem. Przedewszystkiem ostrzegał dr. 
Forszt, aby nie zepalać się zbytnio do obecne- 


sojusz ten wzmocni stanowisko! wadzenia w Austryi ustroju federalistycznego. 


Byłoby niedorzecznością na takich danych 
opierać nadzieje na dojście do skutku czesko- 
madziarskiego aliansu politycznego. Był wpra- 
wdzie niegdyś okres, w którym wspólny anta- 
gonizm przeciw Wiedniowi stanowił łącznik 
między Czechami a Węgrami, czasy te jednak 
dawno już minęły, a od chwili nastania dua- 
lizmu nie ma już żadnej wspólności interesów 
między Czechami a Węgrami, lecz raczej są 
same tylko kontrasty. Ucisk, na jaki wystawie- 
ni są Słowacy na Węgrzech, sprawia, że Czesi 
nie mogą mieć do Węgrów żadnego zaufania. 

W dalszym ciągu rzekł dr. Forszt, że 
absolutnie nie wierzy w to, ażeby Węgrzy na 
seryo pragnęli zupełnego oderwania się ekono- 
micznego od Austryi, bo taki zupełny rozdział 
tylko ich samych wprawiłby w największą ko- 
lizyę. Przypuściwszy jednak nawet, że z jakich- 
kolwiek powodów czy to szowinistycznych, 
czy taktycznych, czy innych upierać się będą 
przy zupełnym rozdziale, to my, zdaniem p. 
Forszta, nie mamy najmniejszego powodu oba- 
wiać się tego. Skoro już musi przyjść do roz- 
działu, to lepiej niech to się stanie zaraz ani- 
żeli później, gdy Węgrzy naszym kosztem je- 
szcze bardziej się wzbogacą i spotężnieją. Dla- 
tego też radzi p. Forszt Czechom nie lękać się 
węgierskich  pogróżek  saparacyjnych, lecz 
śmiało stawiać w kwestyi odnowienia ugody 
wszystkie te żądania, ktćrych spełnienia naród 
czeski ma prawo się domagać. 

Sprawa urządzenia w przyszłym roku 
wielkiej wystawy austryackiej w Londynie, 
mającej zapoznać publiczność angielską ile 
możności jak najdokładniej z wytworami prze- 
mysłu austryackiego i wogóle zainteresować 
ją stosunkami panującymi w naszej monarchii 
i zachęcić do liczniejszego niż dotąd zwiedze- 
nia Austryi, a z drugiej strony rozszerzyć 
eksport wyrobów austryaokich do Anglii — 
owóż ta doniosła sprawa postąpiła o znaczny 
krok naprzód, gdyż ze sfery projektów i dy- 
skusyi, weszła już w stadyum wykonania. 
Wozoraj odbyło się w sali dolno-austryackiego 
związku przemysłowego pierwsze posiedzenie 
wielkiego komitetu, mającego się zająć urzą- 
dzeniem tej wystawy. Na posiedzenie to przy- 
był, oprócz wielu dygnitarzy rządowych i au- 
tonomicznych, tudzież reprezentantów prasy, 
także minister handlu bar. Call i miał prze- 
mowę, w której pokrótce scharakteryzował 
ogromną doniosłość tego przedsięwzięcia. „Za- 
bieramy się — rzekł minister — do urządze- 
nia wystawy austryackiej w Londynie, w tem 
centrum państwa wielko-brytańskiego, będące- 
go największym i najbogatszym handlowym 
rynkiem zbytu na całej kuli ziemskiej. Nieje- 
dnemu wyda się może to przedsięwzięcie zbyt 
ryzykownem, wszelako i w życiu ekonomi- 
cznem sprawdza się nieraz zasada, że „kto 
nie ryzykuje, ton nic nie ma*. To pewna, że 
jeżeli nie będziemy próbować i nio nie ge- 
chcemy ryzykować, w takim razie zyski samme 
z siebie nam nie spadną*. W końcu rzekł 
minister, że rząd pójdzie do najdalszych gra- 
nie możliwości zarówno w moralnem jak i ma- 
teryalnem poparciu tego przedsięwzięcia. 

Po ministrze przemawiał dyrektor pro- 
jektowanej wystawy radzca cesarski, Adolf 
Schwarc i wyjaśniał, że projekt urządzenia wy- 
stawy austryackiej w Londynie między inny- 
mi także i z tego powodu przedstawia wielkie 
korzyści, iż Anglia jest dzis jedynym rynkiem 
zbytu, nie odgrolzonym od świata murem cel- 
nym, podczas gdy obrót handlowy z państwa- 
mi, z któremi znajdujemy się w stosunku tra 
kratowym, staje się coraz trudniejszym i wyma- 
ga z naszej strony coraz większych ofiar. Do 
tych niewesołych horoskopów przyłącza się je- 
szcze widmo samoistnego węgierskiego obszaru 
celnego. Owóż niepodobna dopuśció do tego, 
ażeby nasz przemysł zaskoczony został z nie- 
nacka tymi wypadkami. Musi on zawczasu 
starać się o zdobycie nowych rynków zbytu za 
granicą, a najwdzięczniejszym ze wszystkich 
jest rynek angielski ze swoją bogatą i tak li- 
czne potrzeby mającą ludnością. Statystyka 
handlowa cesarstwa niemieckiego wykazuje, że 
rynek angielski stał się z biegiem czasu naj- 
większym rynkiem zbytu dla eksportu niemie- 
ckiego. W roku 1894 wynosił cały eksport 
niemiecki do Anglii 684 milionów marek, a 


w dziesięć lat później, t. J. w r. 1908, wzrósł 
już do 987 milionów marek, a więc przeszło 
o 50%,. 


Wobec tych kolosalnych cyfr, malutkie 
cyfry eksportu austryackich wyrobów przemy- 
słowych nie mają prawie żadnego znaczenia. 
Właściwie najwięcej eksportowalismy  dotych- 
czas do Anglii wyrobów skórzanych, t. j. obu- 
wia i rękawiczek. Wartość eksportu obuwia 
wynosiła w roku ubiegłym 7,200.000, a ekspor- 
tu rękawiczek 10,200.000 koron. 

W końcu dokonano wyborów do prezy- 
dyum komitetu wystawowego. (łodności preze- 
sa jeszcze nie powierzono nikomu, gdyż obecni 
nie mogli się zgodzić na jednego kandydata, 
wiceprezesami zaś wybrano: posła do Rady 
państwa Kinka, radzcę komercyalnego Denka, 
prezesa związku przemysłowego p. Pastre'e i 
p. Wiesenburga. 


> : > 2 
Wojna rosyjsko-japońska 

Londyn. Do Biura Reutera donoszą z Pe- 
tersburga : Mimo oficyalnyoh zaprzeczeń utrzy- 
mują, że kwestya pokojowa została przez cara 
Mikołaja nietylko formalnie rozważoną, ale że 
nawet zgodzono się co do warunków, na pod- 
stawie których Rosya gotową jest zawrzeć po- 
kój. Warunki te są: Korea ma zostać pod 
zwierzchnictwem Japonii, Sachalin, Port Artura 
i półwysep Liaotuński raają być odstąpione Ja- 
ponii, Władywostok ma być ogłoszony jako 
port neutralny, chińska kolej wschodnia ma 
byó oddaną pod kontrolę międzynarodową; 
Mandżurya aż do Charbina ma być oddana 
Chinom. TW ad 

Trudność przedstawia jedynie kwestya 
pieniężuego odszkodowania, przy którem Japo- 
nia się upiera. Przypuszczają jednakże, że ta 
trudność da się pokonać. Mimo tego nie jest 
wykluczonem, że Rosya spróbuje jeszcze szczęścia 
w jednej bitwie, zanim nastąpi rozstrzygnięcie. 
Sądzą jednakże, że pokój zostanie zawarty na 
powyższych warunkach, jeżeli tylko uda się w 
przeciągu stosunkowo krótkiego czasu uporząd- 
kować kwestyę odszkodowania. 

Wiedeń. Doniesienie pism angielskich, ke 
Cesarz Franciszek Józef podjął się pośredni- 
ctwa pokojowego, jest niezgodne z prawdą, 
Kiedy raz poruszono tę sprawę w salonowej 
rozmowie na dworze wiedeńskim, Cesarz o- 


świadczył wręcz, ža mieszać się do tej sprawy 
nie chce. 

Londyn Według otrzymanych tu infor- 
macyj, kwestya odszkodowania pieniężnego 
dlatego tworzy największą trudność, że Rosya 
bez nadania konstytncyi nie mogłaby zacią- 
gnąć w Europie tak wielkiej pożyczki, aby 
odszkodować Japończyków, a na nadanie kon- 
stytucyi nie chcą się zgodzić Wieley książęta, 
gdyż wtedy byliby zrujnowani materyalnie. 
(Profesor Masaryk oblicza, że car posiada 
przeszło sto zamków i pałaców. Wprawdzie do 
wielu z nich przez życie oałe ani razu nie 
zagląda, mino to utrzymane są one tak, aby 
były zawsze gotowe na jego przyjęcie. W tym 
celu utrzymują w tych pałacach 32.000 sług i 
lokali, co kosztuje rocznie dwadzieścia milio- 
nów rubli. Carska rodzina liczy 38 wielkich 
książąt, z których każdy pobiera pensyi dwa 
miliony dwieście pięćdziesiąt tysięcy rubli ro- 
cznie. Oprócz tego wielcy książęta posiadają 
tyle majątków ziemskich, że równa się to 
czterdziestej części terytoryum europejskiej 
Rosyi i mają 325 zamków i pałaców, w któ- 
rych utrzymywanych jest kosztem państwa 
22.000 sług i lokai. Z danych tych obliczyć jest 
łatwo, że car i wieloy książęta oprócz olbrzy- 
mich, wprost bajecznej wartości dóbr, które 
posiadają w Rosyi i z których ciągną docho 
dy, kosztują Rosyę gotówką rocznie 116,250.000 
rubli, czyli około 280,726.000 koron. Nie poli- 
czono w tem listy cywilnej cara, no i niele- 
galnych dochodów wielkich książąt. Owóż w 
razie konstytucyi odpadłoby to wszystko, a 

niewa wielcy książęta przyzwyczajeni są żyć 
ez rachunku, więc oczywiście doszliby rychło 
do materyalnej ruiny. — Przyp. Red. Przegl.) 

Tokio. Oyama donoai, że Roayanie ustawili 
działa w Czihiatun, w odległości 2 mil na zachód 
od Fanguan. W poniedziałek w nocy starły się 
patrole obu armii na zachód od Biaopao i przyszło 
do zaciętej walki. 

Niuczwang. 3.000 Rosyan dotarło w ponie- 
działek do linii kolejowej w Hajczeng - Tasiczao i 
nieznacznie ją uszkodziło, Wkrótce ją naprawiono, 
Rosyanie cofnęli się potem bez walki. Chińczycy 
informują Rosyan o rozkładzie sił japońskich. 

Wiedeń. Politische Korrespondenz donosi: 
"Tutejszy poseł japoński oświadcza, że nie otrzy- 


mał żadnych wiadomości, dotyczących rokowań 
pokojowych. 
Londyn. Zastępca Biura Reutera zakomuni- 


kował tutejszemu posłowi japońskiemu Haysshi'emu, 
wiadomości o rokowaniach pokojowych. Hayashi 


przyznał, że wiadomości są bardzo zajmujące i 
bardzo ważne, Oświadczył jednakże, że nie jest 
w stanie dać w tej sprawie bliższych informacyi, 


Tyle jednakże jest pewnem, że pierwsze kroki nie 
mogą wyjść od Japonii. Natomiast nie widzi po- 
wodu, dlaczegoby ich nie miała podjąć  Rosya. 
Mogą ją powstrzymywać od tego chyba edynie 
względy na położenie wewnętrzne kraju, 

Londyn. Daily Mail donosi, że japońskie 
warunki pokojowe są następujące: 1) oddanie ca- 
łej Mandżuryi Chinom z warunkiem, że ją otworzą 
dla handlu międzynarodowego; 2) w Porcie Artura 
pozostaje załoga japońska; 3) uznanie japońskiego 
protektoratu nad Koreą; 4) wydanie Japonii ro- 
syjskich okrętów wojennych, znajdujących się w 
portach neutralnych, a mianowicie: „Carewicza* i 
6 antytorpedowców w Kiaoczao, „Askolda* 1 tor- 
pedowce w Szangaju, „Diany“ w Saigon; 5) Od- 
szkodowanie wojenne w wysokości kosztów ponie- 
sionych przez Japonię; 6) Okupacya przez Japoń 
czyków Władywostoku aż do zapłacenia odszkodo- 
wania w dwóch ratsch: 7) zwrot Rachalinu. 

Petersburg. Wobec doniesienia Biura Reu- 
tera o warunkach pokoju z Japonią, jest Peters- 
burska sgencya telegraficzna upoważnioną do o- 
świadczenia, że stanowisko raądu rosyjskiego, wy- 
łuszczone w telegramie agencyi z dnia 18 b. m, 
nie uległo wcale zmianie. Pewny siebie ton tele 
gramu Biura Reutera wywołał tu wielkie zdziwie- 
nie. Po zasiągnięciu odpowiednich informacyi, 
stwierdzono, że zaszło tu nieporozumienie. 

Paryż. Na wczorajszem ostatniem posie- 
dzeniu komisyi hulskiej odczytano następujące 
sprawozdanie admirała Spauna: 

Stwierdza się, że komisya nie wydaje orz-- 
czenia co do obecności lub nieobecności obcych 
torpedowców pod Hull. Admirał Rożestwień- 
skij mógł obawiać się niebezpieczeństwa dla 
swojej eskadry i mógł postąpić tak jak posią- 
pił. Zobowiązanie Rosyi do odszkodowania ofia- 
rom zajść w Hull przyjmuje się do wiadomości. 

Sprawozdanie to zostanie jutro doręczone 


reprezentantom rządu rosyjskiego i angiel- 
skiego. 
Tokio. Rząd japoński zamówił 25 kontr- 


torpedowców i zażądał rychłego ich dostar- 
czen!Ia. 

Paryż. Admirał Rożestwieńskij w rozmo- 
wie ze współpracownikiem Petit Parisien w Nossi- 
Bé (na Madagaskarze) wyraził przypuszczenie, 
że Togo w tak wielkiem oddaleniu od Japonii 
nie zaatakuje go. Admirał dodał, że nie opuści 
obecnego miej«ca pobytu przed nadejściem 
trzeciej eskadry floty baltyckiej. 

Teodozya. Jenerał Stóssel wozoraj wieczo- 
rem odjechał do Petersburga. 


Wypadki w Rosyi. 

Petersburg. Prawie wszyscy wielcy ksią- 
żęta wyjechali do Moskwy na pogrzeb w. ks. 
Sergiusza. W. ks. Włodzimierz jest chory 
wskutek przeziębienia i pozostał w Petersburgu. 

Baku. Krvawe walki uliczne trwają dalej. 
Ulice są przepełnione trupami. 

Baku. Między Ormianami i Persami zapa- 
nowała wczoraj zgoda. 


Kaługa. Na linii Moskwa-Kijów wybuchł 
strejk. 

Libawa. Robotę powszechnie na nowo 
podjęto. 


Charków. Z powodu strejku zecerów dzien- 
niki tutejsze nie wyszły. 


Wypadki w Królestwie. 


Kraków. Z powodu strejku na kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej kolej Północna zaniechała 
wysyłania osobnych pociągów do granicy. 

Warszawa. Regularnie wychodzący stąd 
o godzinie 12'/, pociąg kolei warszawsko wie- 
deńskiej wczoraj nie odszedł. Oczekują powsze- 
chnego strejku kolejowego. Urzędnicy towarzy- 
stwa ubezpieczeń „Rosya* strejkują. Urzędnicy 
policyjni na zarządzenie władzy uzbrojeni zo- 
stali w rewolwery. 

Warszawa. Wozoraj rano funkcyonaryusze 
kolei warszawsko-wiedeńskiej zażądali przez 
swoich delegatów stanowczej odpowiedzi na 
przedłożone dawniej żądania. Odpowiedź zarzą- 
du kolejowego nie zadowo iła interesowanych, 
którzy też oświadczyli, że natychmiast rozpo- 
ozynają strejk na wszystkich oddziałach. Tele- 


grafy i telefony kolejowe nie funkoyonują 
Dworca wiedeńskiego strzeże r ojsko. Na linii 
warszawsko-petersburskiej ruch odbywa się bez 
przerwy. 

Kraków. Nadeszła tu wiadomość, że ofi- 
cera ks. Wasilczykowa zamordowano przed kil- 
ku dniami. Oficer hr. Przeździecki podobno uciekl 
zagranicę, bo otrzymał wyrok śmierci z komi 
tetu rewolucyjnego. 


Z izby sądowej. 


Lwów, 23 lutego. 
(Sprytne oszustwo). 

W sprawie Borucha Steuermanna, oskarżone- 
go o współwinę w sprytnem oszustwie, za które już 
we wrześniu u. b. roku skazano Sobla i Polturaka 
na ciężkie więzienie, zapadł wczoraj wieczorem 
wyrok. Z przeprowadzonej rozprawy sędziowie 
przysięgli nie nabrali dostatecznego przekonania 
o winie Steuermanna, wydali też werdykt prze- 
czący. Wobae tego trybunał uwolnił Steuermanna 
od odpowiedzialności karnej. 

x 
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Nowy Sącz 22 lutego. 
(Odpowiedsialność burmistrzów za wypadki.) 

Przy budowie kanału w Ciężkowicach u- 
lica nie była w nocy oświetlona, ani kanał 
przykryty, w skutek czego jakiś przechcdzień 
upadł i potłukł się. Zaskarżony burmistrz Cię- 
żkowie p. Józef Górski skazany został na 80 
koron grzywny. W skutek odwołania się p. 
Górskiego przeciw temu wyrokowi odbyła się 
w tej sprawie ponowna rozprawa karna przed 
trybunałem w Nowym Sączu. Obrońca usiło- 
wał wykazać niewinność burmistrza, który 
działał na podstawie uchwały rady gminnej, 
bez której zezwolenia nic działać nie może. 
Prokurator utrzymywał natcmiast, że burmistrz 
odpowiedzialnym jest za wszelkie nieporządki 
w mieście i wszelkie ztąd wynikłe i wyniknąć 
mogące nieszczęśliwe wypadki i wcale uchwa- 
łą rady zasłaniać się nie może. Trybunał po- 
dzielając zdanie prokuratorą, potwierdził wy- 
rok I instancyi zasądzający p. Górskiego na 
80 koron grzywny 


KRONIKA. 


Lwów 28 lutego. 


Mianowania. Minister kolei zamianował dr. 
Stefana Mossora, sekretarza kolejowego i zastępcę 
naczelnika oddziału prawniczego i administracyjne- 
go w dyrekcyi w Stanisławowie, naczelnikiem tego 
oddziału; inspektora Jana Witkiewicza, naczelnika 
warsztatów w Stryju, naczelnikiem warsztatów we 
Lwowie, oraz starszego komisarza budownictwa Ka- 
rola Plechawskiego w Stanisławowie, kontrolerem 
konserwacyi tamże. ` 

Obywatelstwo honorowe nadala Ra 'a gmin- 
na miasta Chyrowa staroście w Btarym Samborze 
p. Leonowi Ricciemu w uznaniu jego zasług dla 
dobra gminy, przedewszystkiem zaś za rozszerzenie 
budyuków szkolnych. 

Z galic. Towarzystwa muzycznego. Kon- 
cert III gul. Towarzystwa muzycznego odbędzie 
się w pierwszych dniach marca. W programie: Bee- 
thovena: Oktet na dęte instrumenty, Sindinga: Sym- 
fonia d-moll, Haydna: dwie pieśni na chór mięszany 
z orkiestrą (Polowanie, Taniec), Próby do symfonii 
Sindinga odbywają się już od dwórh miesięcy. 
Kompozycya ta nawskróś oryginalna, posiadająca 
ustępy, porywające siłą i pięknością, nie liczy się 
ze środkami, to też partytura jeży się niezmierne. 
mi trudreściami, 

Delegatami do Towarzystwa wzaj ubezpia- 
czeń w Krakowie wybrano w okręgu wyborczym 
Staniaławów-Tłumacz posła Włodzimierza Qrniewo- 
sza, p. Kazimierza Kaj. Łukasiewicza i p. Mieczy- 
sława Brykczytskiego. 

Odznaczenie. Cesarz nadał starszemu leka- 
rzowi powiatowemu Karolowi Wernerowi w Snia- 
tynie przy sposobności przeniesienia w stan Bpo- 
czynku krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa. 

Tramwaj elektryczny ze Lwowa do Kul- 
parkowa. Na wczorajszem posiedzeniu megiatratu 
rozpatrywano między innemi sprawę budowy linii 
kolei elektrycznej od kościoła św. Maryi Magda- 
leny do przystanku kolei żelaznej w Kułparkowie, 
Ze względu, że koszta budowy dwutorowej linii 
z brukowanem międzytorze ;: wyniosłyby 422.000 
koron, a koszta takiej samej linii z szntrowanem 
międzytorzem wyniosłyby 380.000 koron, magistrat 
zgodził się na przedstawienie Radzie miejskiej 
wniosku na zbudowanie między kościołem Maryi 
Magdaleny a przystankiem kolejowym w Kulpar- 
kowie jednotorowej linii, z czterokrotną wymianą 
z warunkiem, Że starający się o zbudowanie tej 
linii właściciele realności złożą tytułem funduszu 
gwarancyjnego 62.500 koron. W razie, gdy linia 
będzie się opłacać przez lat pięć, gmina zwróci im 
ową sumę Ponadto, obywatele ci mają bezzwro- 
tnie złożyć na fundusz budowy tej linii kwotę 
45.000 koron. 

Na wczorajaszem posiedzeniu magistratu u- 
chwalono przedłożyć Radzie miejskiej wnioski 
w sprawie regulacyi parcel gruntowych przy ulicy 
Krzyżowej, należących do p. Wincentego Rawskie- 
go i poprowadzenia przez owe grunta dwóch ulic: 
jednej przecinającej ul, Krzyżową i drugiej, prze- 
cinającej ulicę Issakowicza. 

Ze subwencyi dla teatru ludowego w wyso- 
kości 1000 kor. uchwalono ściągnąć 500 kor. tytu 
łem raty należytości za zużyty gaz z gazowni miej- 
skiej, resztę zaś 500 kor. wypłacić w gotówra dy 
rekcyi teatru ludowego. 

Wyjaśnienie. Zanotowaliśmy onegdai, że w roz- 
prawie przeciw redakcyi Monitora oskarżyciele 
panowie Miiblstein, przewodniczący zboru izraeli- 
ckiego w Kałuszu, i sekretarz tego zboru, Stein, 
poniechali skargi w zamian za to, że redaktor te- 
go pisma pan Władysław Matkowski złożył oświad- 
czenie rehabilitujące tych panów z niektórych za- 
rzutów, uczynionych im w korespondencyi Moni- 
tora z Kałusza, Oto dowiadujemy się, ża wiado- 
mość ta polegała na mylnej informacyi. Oskarżyciele 
bowiem, chcąc uniknąć werdyktu przysięgłych, sa- 
mi skargę cofnęli, zaś pan Matkowski jedynie 
z lojalności dziennikarskiej złożył nie do protokołu 
sądowego, a więc prywatnie, oświadczenie tej treści, 
że redakcya Monitora bynajmniej nie chciała po- 
dać w podejrzenie osobistej uczciwości pana Miibl- 
steina; zaś w owej koreapondencyi połączono osobę 
pana Miihlsteina z nadużyciami w zborze kałuskim, 
gdyż jako prezes rady zboru jest on odpowiedzial- 
nym za dziejące się w tym zborze nadużycia, Na- 
tomiast panu Steinowi odmówił pan Matkowski 
wystawienia jakiegokolwiek oświadczenia i mimo 
to pan Stein oskarżenie swoje cefnął, 

Interview z drem Małachowskim Wie- 
deński korespondent Dziennika polskiego rozma- 
wiał w parłamencie z drem Małachowskim o przy- 
szłem ukształtowaniu się stosunków w lwowskiej 
Radzie miejskiej, Dr. Małachowski oświadczył mię- 
dzy innemi, że w razie wyboru do Rady miejskiej 
stanie z ochotą do pracy jako szeregowiec, zaś o 


i 


prezydenturę pod żadnym warunkiem ubiegać się 
nie chce, ani w razie powierzenia mu tego stano- 
wiska nie przyjmie go. Dr. Małachowski bowiem 
jest zdania, że obecne stosunki w Radzie są tego 
rodzaju, iż Żelaznej potrzeba energii i możliwie 
najzdrowszy:h nerwów, by módz w ręku utrzymać 
ster spraw miejskich Główną tego przyczyną jest 
to, że rzeczowa dawniej krytyka zeszłą dziś na 
grunt osobisty i przerodziła się w osobiste antago- 
nizmy. Dziewięcioletnia praca na stanowisku pre 
zydenta, której ostatnie lata upłynęły drowi Mała- 
chowskiemu już wśród tych ciężkich stosunków. 
zmęczyła go i nie czuje się on na siłach na nowo 
podjąć się tej niewdzięcznej pracy, 

Śmiertelność we Lwowie w styczniu 1905. 
W czasie od I do 28 stycznia wedle wykazów u- 
rzędowych wiedeńskiej centralnej komisyi staty- 
stycznej zmarło we Lwowie wraz z obcymi chory- 
mi, leczonymi w lwowskich szpitalach, 348 osób; 
na 1000 mieszkańców wypada zatem 24:20/,. 

Z chorób zakaźnych umarło w tym czasie 16 
osób, mianowicie: na dyfteryę 7 osób (w tej liczbie 
2 obcych), na koklusz 1, na szkarlatynę 8 (1 obcy), 
na odrę 2. na tyfus brzuszny 2 (obaj obry) na go- 
rączkę połogową 1. 

Konkurs. Celem nadania jednorazowego sty- 
pendyum w kwocie 500 koron z fundacyi Pelagii hr. 
Skarbkówny przeznaczonej dla uczenicy jednej z 
lwowskich szkół spiewu, ogłasza się konkurs z 
terminem do końca lutego b. r. — Podania, za- 
opatrzone w świadectwa szkoły śpiewu, do której 
uczenica uczęszcza, należy wnosić do sekretaryażu 
konserwatoryum gal. Towarzystwa muzycznego. 


Z królewskiej galeryi obrazów w Dre- 
żnie ukradziono w ubiegłym tygodniu niewielki, 
lecz kosztowny miedzioryt, noszący podpis „Der 
Rundthurm am  Seeufer bei Buerghef*. Zarząd 
galeryi w kurendzie przysłanej do tutejazej poli 
cyi przyrzeka każdemu, ktoby tylko dał jakąś 
informacyę, mog.cą posłużyć do wykrycia, gdzie 
miedzioryt ten się znajduje, sto marek nagrody, 
zaś temu ktoby sam wskazać potrafił, gdzie on 
jest, trzysta marek nagrody. 

Temperatura dnia 21 lutego o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —4, we wschodniej 
—2, w Tarnopolu —6, w Czerniowcach 10, w 
Wiedniu —l1, tyleż w Salcburgu i w Gracu, w Pra- 
dze 0, w Tryeście —-4, w Abbazyi --3, w Raguzie 
+9, w Peszcie 0, w Berlinie - 1, w Hamburgu 
—2, w Monachium 0, tyleż w Zurychu i w Gene- 
wie, w Lugano +2, w Anglii -|-4, w Paryżu —-1, 
w Biarritz —-1, w Nizzy 0, w północnych Włoszech 
0, we Florencyi —-3, w Rzymie -|-5, w Neapolu 
+6, w Palermo + 12, w Madrycie —1, w Peters- 
burgu +2, w Warszawiei w Wilnie — 1, w Moskwie 
—7, w Kijowie —8, w Odesi» +1, w Serajewie 
i w Belgradzie —2, w Bukareszcie —9, w Sofii 
—11, w Konstantynopolu +4. 

Polacy w Paryżu — wobec wypadków 
warszawskich. Z Paryża piszą: Smutne wypadki 
warszawskie odbiły się bolesnem echem i wśród 
paryskiej Polonii. Celem rozwxżenia ich urządzono 
w Bali Athónóe St, Germain wielki wiec polski. 
Zdawało się, że wiec istotnie odbędzie się poważnie 
i uroczyście, niestety stało się wprost inaczej. Wa 
śniono się, spierano i jak po większej części poli- 
tycznych zebrań polskich w Paryżu, w duszy 
uczestników pozostał osad niesmaku. 

Wystawa fotograficzna. Staraniem „Lwow- 
skiego Towarzystwa fotograficznego“ odbędzie się 
we Lwowie w maju i w czerwcu w salonie Tow. 
przyjaciół sztuk pięknych trzecia wystawa foto- 
graficzna, Zgłoszenia amatorów, chcących wziąć 
udział w wystawie, będzie przyj.aował do 80-go 
kwietnia p. Henryk Mikolasch (Lwów, Koperni- 
ka L 11). 

Ofiary terroryzmu w Rosyi Frankfurter 
Zeitung podaje spis książąt i dostojników rosyj- 
skich zgładzonych przez rewolucyonistów w ciągu 
ostatnich 25 ciu lat, I tak zamordowano: 16 ajer- 
pnia 1878 r. generała Mezencewa, szefa tajnej po- 
licyi, 22 lutego 1879 księcia Krapotkina, szefa 
policyi w Charkowie, 13 marca 1881 cesarza Ale- 
ksandra II, 30 marca 1882 generała Strelnikowa, 
prokuratora w Odesie; 27 grudnia 1888 r. Sudej 
kina, szefa tajnej policyi i jego synowca Sadow- 
skiego; 11 stycznia 1890 kapitana  Zołotuszyna 
szefa tajnej policyi w Moskwie; 27 lutego 1902 
Bogoliepowa, ministra oświaty; 16 kwietnia 1902 
Sypiagina, ministra spraw wewnętrznych; 19 maja 
1903 generał-gubernatora Bogdanowicza; 17 lipca 
1904 Plehwego, ministra spraw wewnętrznych; 17 
lipca 1904 Andrejewa, wicegubernatora Elizawet- 
pola; I sierpnia 1904 pułkownika Bogusławskiego, 
varządzcę okręgu Sormalińskiego na Kaukazie; 17 
lutego 1905 r. w księcia Sergiusza. 

Mordy za$ popełnione na Bobrykowie, geue- 
rał-gubernatorze Finlantyi i na senatorze Johnsso- 
nie nie mogą być przypisane rawolłucyonistom ro- 
Byjskim. Prócz wyliczonych mordów dokonali rewo- 
lucyoniści rosyjscy jeszcze kilka zamachów, która 
nie odniosły jednak zamierzonego skutku. Miano- 
wicie nastawali na życie Pobiedonoscewa, jenerała 
Wabla w Wilnie, księcia Oboleńskiego w Charko- 
wie, generał-gubernatora Kaukazu księcia Grolicyna, 
policmajstra Metłeńki w Białymstoku i barona 
Korffa. 

Etyka małżeńska u zwierząt. Wielki zna- 
wca Świata zwierzęcego, dr. Woods Hutchinson, o- 
głosił w angielskiej Contemporary Review wyniki 
swoich obserwacyj nad stosunkami małżeńskimi u 
zwierząt Z wywodów tego uczonego okazuje się, 
że cnoty małżeńsziej wierności nie w ięli ludzie 
w wyłączne posiadanie, ale że odznacza się nią 
także bardzo wiele zwierząt. Można śmiało powie- 
dzieć -— na podstawie wywodów wspomnianego u- 
czonego — że tylko stworzenia stojące na niskim 
stopniu rozwoju, jak naprzykład gady, prowadzą 
życie poligamiczne, im zaś na wyższym znajdują 
się stopniu, tem większą odznaczają się skłonno- 
ścią do monogamii. A 

Wśród ptaków niektóre gatunki przewyższają 
zwierzęta ssące, z wyjątkiem małp najpodobniej- 
szych do ludzi, w przywiązaniu małżeńskiem. Sto- 
pień ich wierności dożywotniej jest bardzo wysoki; 
iane gatunki natomiast stoją bardzo nisko pod tym 
względem, jak np. kosy i kuhułki, Stosunek ilościo- 
wy tych dwóch rodzajów ptasich jest jednak taki, 
że prawdopodobnie 900/, z nich są monogamami w 
ciałem znaczeniu tego słowa, 

Trwałość związku małżeńskiego u zwierząt 
jest pierwotnie zazwyczaj ograniczona Czasem, 
w którym potomstwo potrzebuje opieki rodziciel- 
skiej, aby się wyżywić i do walki z życiem przy- 
gotować Monogamiczne małżeństwo, trwające przez 
życie całe, jest zatem dotychczas najwyższą formą | 
rozwoju. Przeżyła ona wszystkie inne formy i przy 
jata została przez każdą rasę panującą, bo gwa- 
rantuje największą ilość silnych potomków. Rasa 
monogamiczna zwycięży w końcu zawsze rasy po- 
ligamiczne, 

Wszystkie wyższe gatunki mięsożernych ssa- 
ków są jednożeńcami, np. tygrysy, lwy, lamparty, 
lisy, szakale, dziki, niektóre antylopy i t. d. Wyż- 
sza moralność dzikich zwierząt dlatego nie zwra- 
cała uwagi ludzkiej, ponieważ właśnie obłaskawio- 
ne zwierzęta domowe powróciły do wielożehstwa. 


I tak np. dzik, który był zupełnie monogamiczny 
i prawdopodobnie dochowywał wierności małżeń- 
skiej przez cała życie, pełniąc wzorowo obowiązki 
ojcowskie, zatracił, jako Świnia domowa, swoje za- 
lety. To samo powiedzieć można e psie, o ile go 
za wilka obłaskawionego uważać będziemy, Dr. 
Hutchiason twierdzi nawet, że człowiekowi dlatego 
tylko udało się obłaskawić nie więcej jak 8—9 
zwierząt i ptaków, ponieważ zwierzęta te miały 
z natury tak silnie rozwinięte skłonności poliga- 
miczne, że z łatwością cofnęły się z wyżyn rozwo- 
ju monogamicznego do narzuconej im przez ho- 
dowcę:człowieka poligamii. Inne zwierzęta nagiąć 
się nie mogły do celów ludzkich i wymierają 
w niewoli. Złe obyczaje kukułki rozwinęły się, 
zdaniem przyrodnika angielskiego, na tle „nie- 
moralności płciowej“ poliandrycznych samiczek, 

„Kukułka — mówi on — uprawia prawdo- 
podobnie poliandryę. I dlatego to samiczka, przyj- 
mująca zaloty tuzina samców, nie ma czasu zająć 
się nudną budową własnego gniazda. I żaden 
też z wesołych samczyków nie pomógłby jej w tej 
robocie". 

Sanatoryum Vanderbildta w Paryżu. Zna- 
ny milioner amerykański, William K. Vanderbildt, 
przybył z małżonką do Paryża, aby szukać u spe 
cyalistów paryskich ulgi w cierpieniach reumaty- 
cznych, dolegających obu małżonkom. Leczenia 
podjął się dr. Gauthier i doprowadził za pomocą 
świetlnych kąpieli elektrycznych do tego, że Van- 
derbiltowie wrócili do Ameryki zupełnie uzdrowie- 
ni. Na początku b, r. dr. Gautier posłał miłionero- 
wi rachunek za leczenie Jakież było zdziwienie 
Vanderbildta, sko:o, odczytawszy rachunek, przes 
konal się, iż uczciwy lekarz paryski potraktował 
go jak zwykłego śmiertelnika, nie żądając nie po- 
nad zwykłą cenę leczenia, pobieraną od innych 
pacyentów. Ujęty tem przesłał natychmiast drowi 
Głautierowi sumę, znacznie wyższą od żądanej, 
z uwagą, że ze strony lekarza zaszła chyba po- 
myłka ; prócz tego zaś załączył jeszcze czek na 
milion franków, z prośbą, aby za tę sumę założone 
było w Paryżu, pod kierownictwem dra Qłautiara, 
sanatoryum dla ubogich chorych, w którem pa- 
cyenci mogliby korzystać z najnowszych środków 
leczniczych, a zwłaszcza ze światłoterapii. Zgodnie z 
życzeniem tem dr. łautier zabrał się energicznie 
do pracy i w tych dniach przy ulicy Leonarda da 
Vinci w Paryżu, dzięki milionerowi amerykańskie- 
mu, otwarto nową iustytucyę dobroczynną. 

Zm rli. W Samborze Józef Dzierżanowki, 
starszy inspektor podatkowy, lat 45. — W Żywcu 
Wanda ze Świerzyńskich Korwinowa, w 54 r. ży- 
cia. — W Żółkwi Stanisław Muszkiet, inżynier, 
przeżywszy lat 80. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|- 1, w poł. 
-+ 8 R, Bar 776. Spada. Pochmurno. 

Wyrafinowana. 

— Jesteś zadowolona z nowej służącej ? 

— Hm, byłaby dobrą, gdyby nie miała upodobań 
tak wyrafinowanych. 

— Jakto? 

— Tłucze mi tylko najdroższą porcelanę. 

Przy egzaminie. 

Profesor. To prawdziwa zuchwałość, przystą- 
pić do egzaminu z historyi Francyi, a nie wiedzieć 
o Ludwiku XIV. 

Uczeń, Proszę pama, nasz profesor zawsze po- 
wiadał: oo do Ludwika XIV, to wolę nic o nim 
nie mówió. 


Widowiska i koncerty. 


Teat: miejski. Dziś: po raz pierwszy „Ponad 
sily,“ sztuka w 2 częściach, a 6 odsłonach Björn- 
stierne-Bjórnsona, przekład Java Kasprowicza 
W piątek i w sobotę „Ponad siły“. W niedzielę 
popołudniu „Posłaniec nr. 6666,“ operetka ©. M. 
Ziehrera. Wieczorem „Ponad siły“. 

Coloszeum w Pasażu Hermanów od 16go 
lutego do 1 marca. Goście z Warszawy: Adolfina 
Zimajer, Antoni Fertner, Wincenty Rapacki i 
Leopold Morozowicz występują w jednoaktowych 
operetkach: „Węglarze,* „Piosnki tyrolskie,* „Liz- 
ka i Frycek,“ „Krew nie woda“ itp, oraz reszta 
programu z nowych pierwszorzędnych sił atrakcyj- 
nych podług wielkich plakatów. Ceny zwykłe. 
Początek punktualnie o 8 wieczór. 


Literatura i sztuka. 


* „Polszczyzna w żargonie żydowskim“ przez 
J. Ohr. Mamy przed sobą bardzo interesującą bro- 
szurę, Autor zaznacza na wstępie, że żargon w rze- 
czywistości nie jest wcale językiem żydowskim. 
Opierając się dalej na odpowiednich dokumentash, 
dodaje, że „na całym obszarze ziem polskich, do 
których Żydzi imigrować zaczęli już w VIII wieku, 
przyjęli oni początkowo język krajowy za własny. 
Gdy namnożyło się coraz więcej żydów w Polsce, 
mówili oni w XII wieku wyłącznie po polsku 
i pisali nawet w tym języku, lecz literami he- 
brajskiemi, jak to czynią obecnie z żargonem nie 
mieckim. 

Zargon niemiecki zaczął się rozpowszechniać 
w Polsce dopiero w XIV wieku. Żydów  prześla- 
dowano wtedy w Niemczech w najokropniejszy 
sposób, przenieśli się więc owego czasu gromadnie 
do Polski, przynosząc z sobą żargon niemiecki, 
Pod ich wpływem dawniejsi żydzi polscy porzucili 
dotychczasową swoją polszczyznę zaledwie w sto 
lat po Kazimierzu Wielkim. Prawdziwa to ironia, 
że rabin Jakób Polak najwięcej się przyczynił do 
wyrugowania polszczyzny z pośród żydów. Założył 
on „jeszywę* (szkołę wyższą) w Krakowie z ję- 
zykiem wykładowym — szwabskim, gdyż sam się 
kształcił w Szwabii Wtedy to nastały takie czasy, 
że żyd, który nie chciał w Polsce uchodzić za „nie 
uka“, musiał porzucić język polski i rozmawiać w 
języku, jakim wykładano w „jeszywie*. A gdy w 
czasie późniejszym namnożyło się wsządzie w Pol- 
Ace takich nieszyw*, rozpowszechnił się žargon, 
rugując język polski z domów żydowskich. 

Żydem naszym, chałaciarzem powszechnie 
zwanym, który nie zna języka polskiego, Niemiee 
każdy obecnie łatwo się porozuinie. Główną między 
nimi przeszkodę stanowią wyrazy hebrajskie i pol- 
skie, na które Niemiec posiada własne wyrażenia, 
niezrozumiałe dla żyda żargonowego. 

ydzi rosyjscy, zamieszkali po za obrębem 
Królestwa Polskiego, a zwani powszechnie „Litwa- 
kami*, znaczną część wyrazów polskich, które we- 
szły do Żargonu żydowskiego, zamienili i wciąż za- 
mieniają na rosyjskie, zarówno w mowie potocznej 
jak i piśmiennictwie. Napływ zaś tych przybyszów 
do gubernii Królestwa, a zwłaszcza do jego miast 
głównych: Warszawy i Łodzi, przyczynia się ró- 
wnież do rugowania wyrazów polskich z żargonu, 
które znstępuje mieszanina słów rosyjskich, Nawza- 
iem znowu nie da się zaprzeczyć, że i wychodź- 
cy „litewscy“ poddają się wpływowi żydów pol- 
skich, 

Wielka obfitość „Litwaków*, większa w ka- 
źdym razie, niż żydów z Królestwa, emigruje czę- 
sto do Głalicyi, przynosząc z sobą żargon upstrzo- 
ny ruscycyzmami, 

Jako wynik naturalny polszczyzny w żŻargo- 
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nie, tworzą się niekiedy całkowite zdania, ze słów 
polskich złożone. Tak np. mówi żargonowiec: Die 
babe latet a torbe (baba łata torbę); po niemiecku 
zdanie to brzmiałoby: Die Bettlerin fickt ein 
Bettelsach. Z tego zostały tylko w zdaniu żargo- 
nowem przedimki: die i em (a), oraz końcówka 
czagown:ka (lat-eż), reszta to žargon polski. 

Podobnych zdań ze słów, używanych po- 
wszechn:e, utworzyć można dużo, jak: „Der kozioł 
bodziet den kowal“, . Die gospodynie cerowet die 
spódnice“. „Die wiewiórkie drapet die sosne, cy 
(czy) gryziet azyszkiea* itd, 

Wyrazów polskich, używanych w śargonie, 
jest około tysiąca paruset. Czasowników i przymio- 
tników jest po 300 przeszło. Razem z częściami 
mowy nieodmiennemi jest takich wyrazów blisko 
2.000, które też m'eszczą się w słowniczku, dołą- 
czonym do broszury. Na zakończenie autor przyta- 
cza wpływ polszczyzny ne poezyę żydowską i na 
rymowania. 

* „Wiadomości fotograficznych zeszyt 4-ty 
przyniósł tylko dwie reprodukoye fotograficzne: 
prześliczne „Studyum pejzażowe* F. Włoszyńskiego 
ze Lwowa i „Główkę dziewczynki“ p. J Świtkow- 
skiego również ze Lwowa. Natomiast dział literacki 
jest tym razem bogatszy niż zwykle. Oprócz bo- 
wiem wielu drobnych przepisów dla amatorów, o- 
prócz dalszego ciągu artykułu p. Halperna p. t. 
„Chemia nieorganiczna”, zawiera ten zeszyt bardzo 
interesującą pogadankę dr. Henryka Mikolascha 
o kompozycyi w krajobrazie, 


J "m h . 
Uzęść ekonomiczna. 
Wiedeń 21 lutego. 

(Z). Jak donoszą z Belgradu, nastał w 
sprawie nowej pożyczki serbskiej zwrot, który 
nie wyklucza możliwości, iż fabryka Skody w 
Pilźnie przecie otrzyma dostawę nowych ar- 
mat dla artyleryi serbskiej, Wedle tych osta- 
tnich informacyj bowiem układ o nową poży- 
czkę nie jest jeszcze ostatecznie zawarty, a ju- 
tro wyjeżdża serbski minister finansów Pacu 
w podróż do Wiednia, Berlina i Paryża, by 
przygotować grunt dla definitywnego załatwie- 
nia tej sprawy. Wiadomość o takim stanie spra 
wy nowej pożyczki serbskiej dała impuls do 
znacznej zwyżki kursu akcyi Zakładu kredyto- 
wego, najbardziej interesowanego w tem, czy 
fabryka Skody otrzyma ten obstalunek, bo po- 
siadającego połowę jej akcyj. Takżeinne akcye 
bankowe były dzis przedmiotem ożywionych 
transakcyj spekulacyjnych, przedewszystkiem 
akcye Linderbanku, co przypisać należy po- 
głoskom o nowym jakimś napiętym już intere- 
sie finansowym między tym bankiem a gminą 
miasta Wiednia. 

Na giełdach zagranicznych pogłoski o bli- 
skiem wdrożeniu rokowań pokojowych między 
Rosyą a Japonią występowały dziś w formie 
o wiele bardziej stanowczej, niź przedtem, one 
też głównie były podstawą silnej tendencyi 
giełd paryskiej i londyńskiej. 

Z powodu nierozwikłania przesilenia wę- 
gierskiego nie mogą się rozpocząć rokowania 
przedstawicieli naszej monarchii z Włochami, 
Rosyą i Szwajcaryą o zawarcie nowych trakta- 
tów handlowych. Gabinet hr. Tiszy nie chce 
zamianować swych delegatów, gdyż uważa już 
swoją misyę za skończoną i prowadzi jedynie 
prowizoryoznie sprawy państwa aż do zamia- 
nowania nowego rządu. Wobec tego wstrzyma- 
no na razie postanowione już wysłanie delega- 
tów austro-węgierskich do Rzymu celem zała- 
twienia niektórych kwestyj spornych, dotyczą- 
cych traktatu z Włochami. 

Ogłoszone dziś cyfry handlu zagraniczne- 
go naszej monarchii za styczeń b. r. są nieste- 
ty bardzo zasmucające. Import bowiem wynosił 
w ciągu stycznia 169,800000 koron, eksport 
zaś z naszej monarchii za granicę tylko 
133,400.000 koron, w rezultacie tedy zamyka 
się obrót handlowy nadwyżką bierną na naszą 
niekorzyść w sumie 36,400.000 koron. 


TRLEGRAMY „PRZEGLĄDU” 


(Depesge poranne). 


Paryż. Matin donosi: Tymi dniami jeden 
z architektów wykrył w lasku bulońskim w 
willi barona De Vaux budowane przez barona 
trzy podziemne piętra. Baron De Vaux jest 
sekretarzem rojalistycznego stowarzyszenia „Bia- 
ły Gwożdzik*, był jednym ze współoskarżo- 
nych w procesie o zdradę stanu, wytoczonym 
w roku 1900 przeciw Deroulede'owi i towarzy- 
szom. Zapytany o cel tych podziemnych pię- 
ter, zmieszał się baron De Vaux niezmiernie i 
oświadczył, że ohciał tam urządzić sobie ła- 
zienki. Policya przypuszcza, że piętra te mia- 
ły służyć za kryjówkę dla rojalistycznych spi- 
skowców i dla pretendenta ks. Orleańskiego. 

Berno szwajcarskie. Tutejsze poselstwo 
rosyjskie wystąpiło do rady związkowej z przed- 
stawieniami z powodu zbierania składek na 
ofiary zaburzeń w Rosyi, dalej z powodu u- 
działu w tych składkach jednego z członków 
rady gminnej, wreszcie z powodu gwałtowne- 
go tonu, w jakim piszą gazety szwajcarskie o 
Rosyi i carze. 

Wiedeń. Wobee doniesienia kilku dzienni- 
ków o zamierzonej jakoby dyslokacyi wojsk w 
jesieni b. r, przyczem 7 pułk piechoty prze- 
zuaczony być miał do Celowca, 17 do Lublany, 
a 27 do Gracu, o. k. Biuro korespondencyjne 
zostało upoważnione ze strony wojskowej do 
oświadczenia, że doniesienia te są nieprawdziwe, 

Paryż. Organ rewolucyonistów rosyjskich 
Tribune Russe ogłasza odezwę popa Gapona do 
partyi socyalistycznej w Rosyi. W odezwie 
wzywa (łapon do ruchu rewolucyjnego i do 
ustanowienia tymczasowego rządu  rewolu- 
cyjnego. 

Budapeszt. P. Daranyi oświadczył, że pod 
warunkami, uchwalonymi wczoraj przez komi- 
tet wykonawczy opozycyi, nie może podjąć się 
misyi utworzenia gabinetu przejściowego. 

Budapeszt. Sejm przystąpił wczoraj do 
wyboru kilku komisy]. Stronnictwo liberal- 
ne opuściło na ten czas salę, na oo odezwały 
się wołania ze strony zjednoczonej opozycy!: 
„Bardzo dobrze, zawsze powinniście wynosić 
sią za drzwi!* Prezydent Justh oświadczył, 
że rząd podał się do dymisyi, a dymisya ta 
została przyjęta. Wedle więc zwyczaju, Izba 
powinna się odroczyć aż do utworzenia no- 
wego gabinetu. Mówca oświadczył jednakże, 
że sejm zbierze się dnia 8 go marca dla we- 
ryfikacyi wyborów, bez względu na to, czy 
się nowy gabinet utworzy, czy nie, Gdy- 
by jednak nowy rząd ukonstytuował się 
pierwej, mówca przystąpi do rychlejszego 
zwołanie Izby i prosi Izbę o upowaźnie- 
nie na to. Izba zgodziła się na propozy- 
oyę prezydenta — poczem posiedzenie zam- 
knięto. 


Londyn. W Izbie niższej zapytał poseł 
partyi robotniczej Keir Hardie, czy rząd an- 
gielski otrzymał urzędowe zawiadomienie, że 
w Warszawie wojsko rosyjskie bez przesłucha- 
nia rozstrzelało 120 przywódców robotników 
i czy rząd zamierza uczynić rządowi rosyjskie- 
mu przedstawienie w sprawie sposobu, w jaki 
tam władze traktują robotników. 

Balfour odpowiedział, iż rząd angielski 
nie może mieszać się w wewnętrze sprawy 
rosyjskie. 

Berlin. Parlament niemiecki uchwalił 
w trzeciem czytaniu traktat handlowy z Au- 
stro-Węgrami 226 głosami przeciw 79. 


(Depesze popołudniowe) 

Budapeszt. Plan utworzenia ministerstwa 
przejściowego z Daranyim na czele nie powiódł 
się. ponieważ partya Kossutha uczyniła uchwa- 
lenie kontyngentu rekrutów zawisłem od po- 
przedniego uchwalenia reformy wyborczej, na 
co Daranyi się nie zgodził. Partya niezawisło- 
ści poleciła Kossuthowi dalsze rokowania w 
sprawie utworzenia gabinetu koalicyjnego. Tru- 
dność tkwi w tem, że partya Kossutha nie chce 
popierać gabinetu, któryby opierał się na wspól- 
ności ołowej aż do r. 1917 i któryby przyjął 
zawarte obecnie traktaty handlowe. 

Sosnowleo. Robotnicy w drukarniach i 
w kopalni „Saturn* wrócili do pracy. 

Moskwa. Na pogrzeb W. księcia Sergiu- 
sza przybyli tu tylko dwaj wielcy książęta 
Michał j Głeorgiewicz i Meecklenburg - Strelitz. 
Przybyło za to wielu ministrów i dygnitarzy. 

Na trumnie złożono wiele wieńców. Pułk 
dragonów, którego właścicielem był zmarły, 
oraz zakłady naukuwe moskiewskie przysłały 
deputacye. 

Także na trumnie, w której złożono zwło- 
ki wożnicy Rudyngina, wiele osób składało 
wieńce, W. księżna Elżbieta przybyła na po- 
grzeb Rudyngina. 

Wszystkie szkoły moskiewskie są dziś 
zamknięte. 

Łódź. 410 fabryk, zatrudniających 42540 
robotników, znowu jest w ruchu. W o: olicy 
wszędzie pracują, z wyjątkiem dwóch fabryk. 

Kraków. Pociągi z Krakowa dochodzą tylko do 
Szczakowej, gdy dawniej dochodziły do Grani: 
cy, gdzie je obejmowała służba rosyjska. Wstrzy- 
mano zaś ruch pociągów luksusowych, które 
bezpośrednio przechodziły z Wiednia przez 
Granicę do Warszawy. Podróżni, jadący z Kra- 
kowa do Królestwa polskiego i do Warszawy, 
udają się do Mysłowice i Katowic, skąd koleją 
modlińsko-dąbrowską dostają się do Warszawy. 

Ruch towarowy z Krakowa do Warsza- 
wy wstrzymany. Na głównych stacyach sta- 
nąły wozy z koksem, idące z Morawskiej 
Ostrawy do Królestwa. Szozególnie skutkiem 
tego wstrzymania ruchu ucierpi Szląsk i 
Morawa. 

Z Krakowa poczta do Warszawy idzie 
przez Ejdkuny, do Moskwy przez Podwo- 


łoczyska. 
Rada państwa. 
Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie- 


dzenia dokonano wyboru kilku ezłonków try- 
bunału stanu, poczem przystąpiono do dalszej 
dyskusyi nad kontyngentem rekrutów. Zabrał 
głos mówca generalny pro p. Pogacznik. 

Komisya dla nietykalności poselskiej obra- 
dowała dziś nad sprawą wydania p. hr. Stern- 
berga z powodu napadu jego na dziennikarza 
Peniżka. Referat otrzymał p. Chov. 

Wiedeń. Po p. Pagaczniku zabrał głos 
mówca jeneralny contra Sc hu meier. Prze- 
mawiał za odrębnością ełową i zerwaniem 
wspólności z Węgrami, 'oraz za reformą wy- 
borczą. Żalił się też na traktowanie żołnierzy 
w wojsku. 

Schumeier mówi dalej. 

Wiedeń. W kole polskiem poruszył dziś 
p. Petelenz sprawę ostatniej mowy pruskie- 
go ministra Rheinbabena, w której obraził on 
Głalicyę. 

Prezes hr. Dzieduszycki dał na jego 
zapytanie poufną odpowiedź. 


Wojna. 


Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z 
Tokio: Rosyjska główna siła wojenna znaj- 
duje się jeszcze na prawym brzegu rzeki Sza. 
Rosyanie wznoszą silne fortyfikacye nad tą 


W, SŚlonecki z Zielonego, 
Wielkich. J. Madeyski z Przemyślan. J. Borysław- 
ski, A. Breitenbaum, 
R. Piwoda, S, Goldschmidt, K. Wisinger, M. Weies, 
J. Kornfeld. S. Frankl z Wiednia. E. Kaufmann 
z Grasse, K. Piątkowska z Józefówki. 


na losy komunalne m. Wiednia ro K, 14. —, 
losy miasta Wiednia można nabyć w tymże domu ban 


48 60—48'80 (spokojnie). 
bez zmiany. 


(Podług obliczenia procentowego). 
austryackie 85:20. Spirytus 00/00. 


420 Koron —— 
po 400 kor. 584— do 580.— 
400 kor. 545'00 do 655.00. Akcye garbarni w Rzs<zowie 
po 400 kor. —— do ——. 
w Hanoku po 500 koron 

handlu i przemysłu po 400 k. 000 — do 260—-, 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON, 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 28 lutego, J. hr. Stadni- 


cki i W. Lasocki z Warszawy. Z, br. Brunieki z 
Lubieńca. A. Fürth z Budziejowic. J. Ossadca i 
L. Mabowiecki z Bessarabii, J. Torosiewiczowa z 
córkami z Zarzecza. Rotm. Wisłocki ze Złoczowa. 
P. Antoniewicz i P. Lityński z Krakowa. J. Ja- 
kubowicz z Pużnik. A, Tremolidres z Paryża. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Fierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 


aneńska restauracya s pokojem do śniadań, cukiernia 


w miejscu. 
Przyjechali dnia 28 lutego. T. Biliński z 
Tarnopola. R. Friihling i R. Rudolf z Krakowa. 


S. Udrycka z Mostów 


K. Deutech, W. Hoffmann, 


B. Zwolski 
z Bryniec. T. Wolski z Jarosławia. A. Aszkenazy 
z Koropca. A. Studziński z Bursztyna. A. Hanusz 
z Bochni, 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też one 


za nią na siebie żadnej odpowiedsialności. 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Ludwika 1 
poleca do logowania | marca b. r. 


PROMESY 
Oryginalne 


kowym w spłatach po 20 koron miesięcznie. 
Główna wygrana 300 000 K. 

Wydawnietwo gazety losowań Nadzieja. 

Wiedeń 23 lutego. (Giełda towarowa). 
Cukier 36'46— 3656 (spokojnie). — Spirytus 
— Nafta galicyjska 
Berlin 23 (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty 


lutego. 


Paryż 23 lutego. (Zamknięcie giełdy). 


Trzyprocentowa renta 99'97. —- Mąka („Fleur 
de Paris“) 29:45. 


Frankfurt 23 lutego. (Ghełda 


zagrani- 


czna). Kredyty austryackie 215'20. Koleje pań- 
stwowe 000'00 exclusive kupon. Alpiny 00000 
Disconto 194:00. — Laura 00000. 


Budapeszt 23 lutego. (Giełda zbożowa). 


(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 19'74—19 76, na maj 19'54— 
19:56, październik 17:34—17'36; żyto na kwie- 
cień 16'40—16'44, na październik 13:86— 13:88; 
owies na kwiecień 1412—14'14, na październik 
12:10—12'14; kukurudza na maj 1486—1488. 
Rzepak na sierpień 2260—2280. — Oferty na 


pszenicę: mierne. — Chęć kupna: ograniczo- 
na. —  Usposobienie: spokojne. — Pogoda: 
piękna. 


Glełda południowa (godzina 12 minut 30 
Wiedeń 28 lutego. 
Marki 11725, renta majowa 100.26, węgierska 


renta koronowa 98:25, akcye: austr. zakł. kredyt 


679.50, węg. zakł, kred. 786 00, anglobanku 299 00. 


unionbankn 557.50, bankvereinu 563.00, linderbanku 


464 00, kolei państw. 66150, lombardy 92.265, akcya 
kolei Elbetbal 418.00, 
niowe 000 00, alpiny 61850, Rima Muranyi 529,50, 
prag. Tow. żel. 2494.00, losy tureckie 188.— 
258 00. Usposobienie: słabsze, 


fabryki broni 576.50, tyto 


ruble 


Lwów 22 lutego. (Z isby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
anku hipotecznego po 


O == 


ow. budowy wagon:w 


800 do 870'— Banku dls 


Listy zastawne sa 100 K.: Banka bipot. galio 


5 proc. los. w 60 lat, s 10 proc. prem. 11136 do 000.00, 
4 i pół proc. los w KO lat 101,80 do 102:00, 4 proe. los 
w 680 lat 98.80 do 99:50 Banku kraj. 4 i pół proo. los w 
51 lat 101.50 do 102.20. Banku kraj. 4 proce. los w 67 la- 
98-20 do 99.80 Tow. kred. Qai. siemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 99.80 do 00-00, 4 proc. los w 4i i pół la ach 98-80 
do —*—, 4 proc. loa w 56 lat 99:80 do 1000 

Obligi ra 100 E.: Gai. fand. propinacyjnego 4 pro 
100.00 — 100:70 Bukowińskiego fund. prop. 5 proa. 102.80 
do —.—. Kom. Banku kraj. & proc. (LI em.) 101.50 do 
000,00. Komun Barku kraj. 4 i pół proc. (3iej emisyi) 
101.50—102.20. Komun. Banku hraj. (4 j em.) 99009) do 
89.70. Kolejowe lokalne Banku krajowago 4 procentowe 
po 200 koron 98.90 do 98.60. Pożyczki kraj. a rokn 1878 
4:/, proc, —.— do —.—. 4 proo, s 1898 r. 98.40 — 100.10 
miasta Lwowa 4 proo. po 200 koron 97.40 do 00.90. 
dl'e po 200 koron 101.10 do 10L.80. 

Monety. Dukat cesarski 11.28 —11.40. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. Sto rubli papierowych 253,.00—254.70 
Sto marek 117 2) do 117-80. 


rzeką. Jenerał Kuropatkin często przebywa 
w pobliżu miejscowości Kozanki. Słychać, że 
skutkiem silnych mrozów dostał choroby 
oczu i że na jedno oko chwilowo zupełnie 
oślepł. 

W Porcie Artura wydobyto z wody 5 ma- 
łych okrętów rosyjskich. 

Eskadra rosyjska, znajdująca się w Wła- 
dywostoku, wypłynęła onegdaj z portu, wróci- 
ła jednak natychmiast, gdy ujrzała eskadrę 
japońską, blokującą port. 

Londyn. Wiadomość o orzeczeniu komisyi 
hullskiej wywołała w prasie tutejszej wielkie 
rozczarowanie. Daily Grafic powiada, że wyrok 
ten jest zupełnie niezadawalający. Daily Tele- 
graph sądzi, że Rosya odniosła zwycięstwo dy- 
plomatyczne. Morning Post pisze, że skutkiem 


braku stanowczości rządu angielskiego, Anglia 
poniosła w tej sprawie dotkliwą klęskę. Obe- 
cnie okręty neutralne nie będą miały żadnej 
ochrony przed napadami okrętów wojennych. 
Daily Chronicle pisze, że Rosya odniosła pierw- 
sze wielkie zwycięstwo w obecnej wojnie. Klę- 
ska rządu angielskiego zdaje się być komple- 
tną. Standard wywodzi, że wyrok wprawdzie 
wywołał w Anglii rozczarowanie, jednakże na- 
leży się przed nim ukorzyć. , 
Londyn. Zastępca Biura Reutera dowie- 
dział się w kołach japońskich w Londynie, jak 
się zapatrują na warunki, pod którymi reeko- 
mo Rosya jest gotowa zawrzeć pokój. Oświad- 
czono mu, że ogłoszone warunki pokojowe s8- 
niemożliwe do przyjęcia dla Japonii, mianowi- 
cie na propozycyę pozostawienia Rosyi półno- 
onej części Mandżuryi, a więc części kraju naj- 
urodzajniejszej, Japonia nigdy się nie zgodzi. 
HOTEL GEORGE'A. 
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwswy. 
Przyjechali dnia 28 lutego. Hr. A. Potocki 
z Buozacza. Hr. A. Starzeński z Dąbrówki. Hr. 
M. Tarnowska ze ŚSniatynki. Hr. T. Mobańska 
z Krakowa. Hr. S. Wodzicki z Krakowa. Hr. J. 
Krasicki z Bachorzca, A. Gorayski z Moderówki. 
W. Ullmann z Czerniowiec. B, Broniewski z Lu- 
blina. ©. Świeżawski z Królestwa. A. Gostkowski 
z Tomie, H. Markowska s Mostów. M. Komornicka 
z Zawadki (ł Jahn za Szozecina. A. Thomas 
z Wiednia. 


Ruoh pociągów kolejowych 


ważny ud 20 lipos 180% według czasu środkow*-ebro- 
ejskiago. 


Przychodzą do Lwowa: 


A Krakowa: 2.31", 1.30, 8.40", 6.00, 8.56, 3.40, B.GU$ 

Z Bseszowa: 10.20. 

% Podwołoozysk: (ra dworzeo główny): 8.30, 7,40, 5 66 
10.20*; na Poduamore: 2.18, 7.20, 5.08, 1002*. 

Z Tarnopola: 5.25" (za dw. al.) Ś.U04” za Podzazacze, 

Z Oserniowiac: 18.80, 140, 0.16, 5.60, 9109, 

Z Kołomyi I Stanisławowa: 8.10, {1.26 

Zea Btryje : 7.55, 10.03, 1.10, 4.85, 10.497. 

Z Rawy i Soxmla: 6.08, 7.80. 

Z Jaworowa: 8.26, 4.45. 

Z Barzbora . 8:00, 1000". 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 18.45*, 8.26, 2.65, 4.10%, 5.55, 6.20%, 19. 0 

Do Zkrzessowa: 8.30. 

De Podwołoczysk z dwerca głównege: 1.85%, 6.80, 9* — 
11,—5; x Podzamoca: Ż.09, €.43, 3.21", LE.24 

Do Tarnopolu: 10.25 s Ćw, głównsgo, 10.58 s Podsame + 

Do Oterniewioe: 2.60%, 2.46, 6.20. 10.45, 1.494, 

Do Btryja: 6.45, 9.10, 5.66, 6.40%, ILON. 

Do Bawy i Bokale : 10.59, 7.05*, 11.10* (každej niedzieli). 

Do Jaworowa : 6.00, 5.48, 

Do Sambora : 9'25, 8-40. 

Do Kołomyi i Zydaczowa: 5.65, 

Do Przemysia, Ohyrowa. Zagórza, LUu.06%. 


Uwaga. Pociągi pospiesana drukowane sę literami 


uustemi; posięgi noone osnacsone są g wWiasdke Pora ne- 
cna liczy się od qoda, ù wieczór do mun. AF reno 
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"ZŁOTY PUHAR 


(z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 


— Nigdy ich nie odnaleziono — odpowie- 
działa Molly. Ów Dermot zrujnował się na bu- 
dowle i szalone wydatki. Miał córkę, piękną 
Awicyę, która powinnaby być dziedziczką Der- 
motu, gdyoy nie marnotrawstwo ojca. Stary 
lord dręczył się tem, że pozostawi ją bez ma- 
jątku i bez opieki, gdyż narzeczony Awioyi 
poszedł walczyć w sprawie tego, który miał 
być Jakóbem III i skutkiem tego wieść o nim 
zaginęła, tak że niepodobna było dojść, czy ży- 
je, czy zginął. Przed śmiercią pana Dermotu 
z dalszych stron Iriandyi przybył jakiś bogaty 
pan Lefroy — ten zakochał się w lady Awieyi, 
a ona dała się nakłonić do oddania mu swej 
ręki, i tym sposobem pałac Dermotów przeszedł 
w posiadanie Lefroyów. Nie było to szczęśliwe 
małżeństwo. Mówią, że dawny narzeczony po- 
wrócił nagle i pan Lefroy, wszedłszy niespo- 
dzianie, zastał go w saloniku żony. Był on nad» 
zwyczaj zazdrośuy, wyzwał go więc i zabił w 
pojedynku. Od owego czasu nigdy przelotny 
nawet uśmiech nie pojawił się na ustach pię- 
knej lady, i podobno umarła niedłago potem. 
Portret jej wisi w galeryi pałacu Dermotów ; 
jest ubrana biało, w brylantach na głowie. Od 
owego czasu smutna ta historya powtarzała się 
ciągle; małżeństwa żyły zawsze w niezgodzie ; 
dzieci się nie chowały lub jeśli wyrosły, to kłó- 
ciły się i nienawidziły się wzajemnie, — a tak 
Dermotowie jak i Lynwoodowie nie znali 
szczęścia ani spokoju, i tak będzie trwać, do- 
pokąd talizman nie zostanie odnaleziony i 
zwrócony. 


Legenda ta żywe wrażenie wywarła na! zyna, ale niechciała tego okazać, bo pamiętała ' warzystwie strachów ? 


ż9000000000000000 


Drobne ogłoszenia 


3EVOBG6000000%00Q 
płócien Korczyńskich 
i bielizny gotowej, Lwów, 

16, poleca komp etnie gote- 

we wyprawy ślubne wraz z pościelą po- 


przeżywszy lat 53. 


— krexnych i znajomych zaprasza, 
Lwów, dnia 82 lutego 1905 


Naczynia kuchenne 


z czystego niklu 


z czystego niklu 


naczynia kuchenne z marką ochronną 


następca 


Do P. T. Pracodawców! 
Podpisana redakcya przyjmuje codziennie 


z wdzięcznością i bezpłatnie 


Stefan baran 


po długiej a ciężkiej słabości, zmarł dnia 22 lutego b. r., 


Pogrseb odbędz e ię w piątek dnia 24 b m., o godzinie R. po 
południu z domu przedpogrzebowego ulica =o<hanowskiego 
1. 64 na cmentarz Łyczakowski, na któr; w smitku pogrążona żona 


„GONCORDIA* A. Kurkowski, ul. Sobieskiego I. 10. 


są najpraktyczniejsze i najtrwalsze 


Naczynia kuchenne 


są jedyne pod względem hygienicznym, co też przez 
lekarzy stwierdzonem zostało. 


L czystego niklu, ale tylko z czystego mklu 


uznane jednogłośnie za najlepsze są do nabycia wy- 
łącznie w Berndorfskim składzie wyrobów z 
chińskiego srebra, alpaki, bronzu i czystego niklu 


w. Bilińskiego 


NE. ME dP $ EE EL 
Lwów, Hetmańska 2. 


wa m w ns za» AWD 


PRZEGLĄD z dnia 24 Lutego 1906. 


Elzę, chociaż nie bardzo wierzyła podaniu ota- 
lizmanie, 

- Ty, moja droga, jesteś żywym portretem 
lady Awicyi; masz jej irlandzkie niebieskie 
oczy i jej złotawe włosy — ale lepiej nie za- 
mieszkuj w pałacu Dermotów ; młode dziewczę- 
ta zwykle boją się duchów. 

— Alboż duchy się tam ukazują ? — zapytała 
przerażona. 

— To nie ulega najmniejszej wątpliwości; 
wprawdzie nigdy nie widziałam żadnego, ale 
innym się ukazywały — rzekła poważnie. 

— Powiedz-że mi, Molly, jak one wyglądają. 

— Ukazywały się coraz w innej postaci. Da- 
wniej widywano zakonnika w szarym habicie; 
zas ostatnim razem nadzorcy pałacu ukazała 
się jakaś mała staruszka, w czarnej aksamitnej 
sukni. Nie ma wątpliwości, że to duchy zmar- 
łych Lynwoodów przychodzą szukać utraconego 
talizmanu. 

— A! eóżbym dała za to, żebym mogła go 
znależć |... wszakże jestem potomką Dermotów— 
ale komużby go oddać? 

— Tego nie wiem, kochana miss Elzo. Mó- 
wią, że Lynwoodowie opuścili Anglię i że syn 
starego lorda zginął na morzu — ale nie pe- 
wnego nie wiadomo. Ale czas zająć się przy 
rządzeniem wieczerzy... 

— Dobrze, bo już słychać turkot kół—czyżby 
to pan Konrad powracał w tak szkaradną 
słotę ? 

Dorzuciła torfu na kominek, poczem tak 
prędko, jak tego wiek jej przypuszczać nie do- 
zwalał — pobiegła otworzyć drzwi. Elza nie 
ruszyła się z miejsca, choó słyszała głos wesoły 
mlodego mężczyzny. Za chwilę Konrad wszedł 
do pokoju. 


TI. 


Elza ucieszyła się bardzo z powrotu ku- 


Skład 


ul Halicka 


cząwszy od złr. 200 


SYRIUSZ. Lwów, Trzeciego 
Maja 2 poleca ty ko na lepsze gatunki 
kawy od 2 K 60 hal., hertaty od 6 K 
za klgr. kakao i koniski po 'enach przy- 
stępnych Kawa paiona ',klg. 2 k. 


to, eo jej powiedziała Molly. 

— Jak się masz, Konradzie — rzekła, pod- 
nosząc ledwie głowę, gdy się zbliżył do komin- 
ka — nie spodziawałam się twego powrotu. 

— Dlaczego? — zapytał, przysuwając krze- 
sło i ujmując podaną sobie rękę. ` wst 

— Dlatego, że gdybym tak kiedyś stąd odje- 
chała, a zwłaszcza do Londynu, to pewnie ni- 
gdybym tu nie wróciła. 

— No, to niedługo będzie można przekonać 
się o tem. 

— Czy być może, Konradzie? — zawołała 
żywo, zapominając o zamierzonej zimnej obo- 
jętności; czyżby wuj zamierzał zamieszkać w 
Londynie ? 

— Nie wiem, co zamyśla wuj Hugon — od- 
rzekł Konrad — i cień smutku przemknął po 
pięknem jego czole, lecz matka moja pragnie, 
abyś zamieszkała u niej... Niepodobna, abyś pę- 
dziła życie w tym zaklętym kącie. 

— To też po dojściu do pełnoletności pra- 
gnę przenieść się do zamku Dermotów — od- 
powiedziała. Podziękuj lady Annie za jej 
uprzejme zaproszenie, ale jeżli wuj Hugon wy- 
jedzie, muszę pozostać tu dla opiekowania się 
ciotką Zuzanną.. Przyrzekłam to wujowi — 
dodała poważnie. i 


— 0! bądź spokojna, zajmiemy się troskli- 
wie ciotką Zuzanną — odrzekł, śmiejąc się 
Konrad. — Ale skądże znów nabiłaś sobie 


główkę dzikim projektem zamieszkania w zam- 
ku Dermotów ? 

To mówiąc, ujął ręką połyskujące złote 
jej warkocze, ona zaś wysunęła je opryskliwie 
z jego ręki. Grniewało ją to niewymownie, że 
Konrad obchodził się z nią już to jak z dzie- 
ckiem, już jakby z jakąś swoją własnością. 

— Zamek Dermotów jest mojem dziedzictwem, 
powinnam więc tam mieszkać — rzekła. 

— Czy żeby bawić się w panią domu w to- 
zuwołał z uśmiechem, 


kządzca 


post. restant. Lisko l 10. 


Rydze kiss'ne i marynowane 5 kg. 
B.8U k. opłatnie wyseła „Biuro ogre« 
dnicze* Lwów, Leona Sapiehy Bi. 


ekon: m, żoraty, ukończora szkoła rolni- 
cza, tęgi energiczny rolnik, najlepsze re- 
ferencye pragnie zmienić posadą. Rolnik! 


Pożyczki 


dla 


Z łatwia sa kondyktem i bez kondyktu 
. T. urzędników 1 oficerów w ogó. 
ności Reprezentacya „Beamten Ve- 
reinu wə Lwowie ul. Kopernika 7 


Ogrodnikow ludzi pewnych, znanych 
i wypróbowanych polewa 


„Biuro Ogrodnicze“ 
Lwów, ul Leona Sapiehy 31. 


-= Najlepsze 


hygieniczne wyroby gumowe i rybie po- 
leaa do celów sanitarnych najtańsza dro 
guerya BB<NKESA, Lwów. ul. Każ- 


mierzowzka 19. 


T. R. poste restante Lwów. > 


mająca egramina nauczy- 
ciałs'ie, język niemiecki i 
fra euski posznkuje lekci lub zajęcia 
lektorki w godzinach popołudniowych 


mum 


„niedźwiedź“ 


jący si 


skawe ugłoszenia pod Nr 
poste restant» Kosienice. 


Umieszczenie dia uczniów stkóż 
średnich, b isko techniki, opieka męska, 
koreretycya Tahińska 29 listopada 2544 

Ogrodnik, 85 lat wieku, żonaty, zna 
DA pati6G66 poszrkaje odpowie 
dn ej posady za skromnem wynagrodze- 
niem zaraz lub od 1 kwietnia b. r. Ła- 
100 A. Cm. 


Prywatne doniesienia 


Doskon=le od'łuszo*s i odkąża skórę, |] 
zapobiega wypudaniu włosów — wsma 
enia ich porost. Do nabycia w saw- 
bniejszych aptekach, -reguaryach i 
składach parf m. Głowne składy ; 


Krakowie: Reim. ' ` ciwo. 


0090000090689000800005000909996 
100 ryj 
O 
= 
pr 
o 


QO000086000000 
Zarząd dóbr 


Żadwórze 


poczta i stacy% kolei w miejsou sprze*| 
daje nasiona leśne ze zbioru = r. !904 
loco Zudwórze, 1 žig. sosny (Pinus sil 
vestra) po kor. 5, 1 klg. olchy ozarcej| 
(Alnus włutinosa) po kor. 140 1 klg. ja 


Cena 1 k 


dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, 
prywatnych I t. d 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami it. d. 


Upraszam o dokładny Adres, 
Gorzelnik rutynowany, przyj- 
we Lwowie Hay, Mikolasch; wiimie w każdym czasie kierown - 


Adres : 
Jeleśnia ad Żywiec. 


Jana Ihnatowicza <= 
rww Krem ogórkowy | 
do Mizkikówia i wydelikacenia twarzy 


We Lwowie, ul. Syksiuska | 25 I pl Maryacki (i. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemysl, ul. Mickiewicza fi. 


— Czy wierzysz w ukazywanie się stra 
chów ? — zapytała, podnosząc głowę i po raz 
pierwszy spoglądając na niego. 

— Tak samo jak i w ów talizman 
zniknięcie — odrzekł Konrad. 

— Przecież musi w tem być coś prawdy — 
rzekła nieco dotknięta lekceważeniem, z jakiem 
wyrażał się o legendach zamku Dermotów. 

— Chcesz zapewnie powiedzieć, że nic bez 
przyczyny. Bardzo byó może, iż kiedyś za da- 
wnych czasów, zakopano gdzieś w okolicy 
klejnoty i srebra, lecz czyżby ochciwosó bo 
gactw tak nagle zbudziła się w twej duszy, iż 
pragnie.z całe noce marzyć, a całe dnie szu- 
kać ukrytych skarbów? — zapytał z tym nie- 
co szyderskim uśmiechem, tak drażniącym 
miss Elzę. 

Tym razem, zapatrzona w ogień, 
strzegła tego. 

— Pragnęłabym bardzo znależć ów talizman— 
rzekła zamyślona. 

— I ja także odpowiedział, gdyż byłby to 
zabytek starożytny nieocenionej wartości. 

Spojrzała na niego, aby przekonać się 
czy mówi to żartem, czy naprawdę. 

— Herbata gotowa — rzekła Molly, wchodząc. 

` Konrad chciał podaó rękę kuzynce, ale 
ona odsunąwszy się lekko, przeszła do sali jadal- 
nej, gdzie czekał już na nich Hugon Lefroy, 
z najmłodszą siostrą swoją, miss Zuzanną. Wiel- 
kia podobieństwo i zarazem wielka różnica za- 
chodziła między ty'i dwoma panami Lefroy; 
uwydatniła się ona szczególniej, gdy wuj zbli- 
żył się do Konrada, aby go powitać uściśnie- 
niem dłoni. Obaj byli siusznego wzrostu, mieli 
regularne rysy twarzy, nosy proste, oczy ole- 
mno-niebieskie, irlandzko niebieskie, jak mówi- 
ła Moliy. 

Można było poznać, 


i jego 


nie do- 


że pan Hugon Le 


froy miał za młodu różową cerę i gęste, wijące 
się włosy, ale można także było wnosić, że za 


| 
gmachów publicznych, domów | 


projektują i wykonują: 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze relferencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


Balassy MLEKA 


Całkiem nieszkodliwe, nadaje jakby czarem, skórze rąk, szyi i ramion biał"śó, świażość i d.lkutność. Oona fia- 
szki ż kor. Do tego mydło oqórzowe | |. Puder 120 k. Krem ogórkowy 2 k, nabyć można w apte- 
kach. — Tylko preparaty Bałassy są prawdziwe Rossyłka pocerą: O. Belassy artara, Budapeszt, Erssóbztfalva. 
Skład główny: Zyg R cker Lwów, F. Breyer Przemyśl Brama 4, Reim i Sp. Kraków» 


Pół kilo pierza giem | Kawiarnia Wiedeńska 
znakomita kawa. 


RRBZBZEROBIOEBR|RBREB 


tylko GO ct. 


Bossylam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 et. — 
te same w lepszym gatunku tylko 70 et. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 
sa pobraniem pocztowem. 


JI. TRASA 
bandei plerzem w Śmichowie, 
koło Pragi (Czechy 690). 
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Korespondencye 
W dziale mód 


16 34 
)4 24 


Pięknym, piękniejszym, najpiękniejszym 
„stanie się odtąd każdy, ponieważ wągry, pryszcze, piegi, plamy wątrobiane, fałdy i zmarszcski ani- 
kają z twarzy już po 2—3 razowem użyciu prawdziwego angielskiego 


Tygodnik Mód i Powieści 


„Nad Morzami* 


Gustawa Daniłowski „„Laureat", Zofii Wójcickiej „Młodzie- 


„KSIĘŻNA SAFTA“ 


W dziale literackim: Nowelle, Sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 


jakie trzydzieści lat, Konrad mieć będzie ta- 
kież same siwe i rzadkie na skroniach włosy, 
oraz cerę tak bladą, jak dziś wuj jego. Na tem 
kończyło się podobieństwo, gdyż wyraz twarzy 
u każdego z nich był zupełnie inny. Niepodo- 
bna było mniemać, że wesoły, zły charakter 
młodzieńca, wyryje kiedykolwiek tak głębokie 
bruzdy na jego twarzy, jakiami zamknięte w so- 
bie myśli I walka z namiętnościami, napiętno- 
wały oblicze jego wuja. 

Zachodziło także pewne familijne podo- 
bieństwo między siostrą a bratem, ale zdawało 
się, że jakas złośliwa wieszczka roztoczyła swą 
zgubną działalność przy urodzeniu miss Zu- 
zanny. Włosy miała płowe, oczy wyblakłe, nie- 
bieskie, rzęsy i brwi blond; w dodatku była 
kulawa, głos jej był słaby i piskliwy — co 
wszystko razem przykrą tworzyło całoś6. 

— Wszak matka twoja zdrowa? — rzekła 
do Konrada miss Lefroy, biorąc od Elzy fili- 
żankę herbaty. 

— Dziękuję cioci, matka jest zupełnie zdro- 
wa — odpowiedział. 

Matka Konrada nie żyła nigdy w bliskich 
stosunkach z rodziną męża. 

— Matka moja pragnęłaby wiedzieć, kiedy 
Elza przybędzie do niej ? — rzekł Konrad zwra- 
cając się do wuja. 

— Aż skończy lat ośmnaście odrzekł pan 
Lefroy nie chcę w niczem sprzeciwiać się 
woli jej ojca, objawionej w testamencie. 
Zapewne -— rzekł Konrad, spoglądając 
na Elze ze znaczącym namischem, na który 
odpowiedziała zmarszczeniem brwi. 

— Do czasu pełnoletności — rzekła — będę 
posłuszną woli wuja, ala jo dojściu do niej za- 
mieszkam w zamku Dermotów, 

— Ileż to zmian zajść może, zanim to nastą- 
pi — powiedział z uśmiechem pan Lefroy. 


fCiąg dalszy nastąpi). 


Centralne 


OGRZEWANIE 


wszelkich systemów . 
IWENTYLACYĘ 
Łażnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie it d. 
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rozpowszechnione pismo ilustrowana 
dia kobiet 7 
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Na rok 1905 zapowiadamy 
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Władysława Raymonta 
z oykiu 
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obszerna powieść Antoniego Mieczuika pod 
tytułem: 


"4" 
>4 4 


ba TT hd 


z głównych ognisk życia europejskiego it. p. 
co tydzień: Ryciną kolorowaną mod pa- 


3.4 
EJ 


zgłonzenia o wolnych posndach i służbach umieszczając takowe bez 'łatnie w swo- 
jem piśmie i cdsyłając codziennie oferty zgłaszającycn się kandydatów a naszych 
prenumerstorów, dla których również beninteresownie działamy. Już setki P. T 
Pracodawe w i poszukujących posad lub zajęciu sostał przez nasze pismo obsłu- 
żone ze sadowoleni*m $ bez ładnych kosztów. Z posażaniem Redakcya 
„informatora'* we Lwowie Ossolińskich 4, w Krakow.e Bzpitalna 34. 

Zgłoszenia przyjmują również filie „Tuformnt ra“ w Przemyślu, w Bze- 
szowie, w Tarnowie, w N. Sączu i w Stryju. 
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Północno niem. Lloydu 


(Norddeutscher Lloyd) 


JE Generalna Agentera dla Galicyi © 
= we Lwowie: Pasaż Hausmana 9. 
PE t 4 >. p. ni x w i 3 m ah e- 
(ho En cess - | 
= REBEL ="TRE> a! 
Bezpośrednie połączenia przewozo- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
9 
Q 


=== cztowymi parostatkami. ===: 


Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


(Nowego Yorku; Baltimore; Galvestonu) 
Kanady; Brazylii; Argen- 
tyny (Buenos Aires) Australii; 


Japonii, Chin etc. 
Bilety kolejowe do każdej stacyl Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „Na około świata“ 
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak iądowych jak 
i morskich udziela i sprzedaje bilety: 


Generalna agentura Półn. niem. Llojdn we Lwowie 


= Pasaż Hausmanna 9. 


QQOO0000 | O©OQ00©000000( 
Redaktor odpowiedzialny, Wacław fMiasłowski. 
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sionu (Freciuus' excelsior) po 5O hal. 
Flemce 1000 sztuk 1'rocznej sosny po 1 
koronie, 100 0 sztuka po kor. 950. 
100) sztuk 2-letniej sosny po kor. 5, 
10000 sztuk 48 kor. i wysyla za nade m 

słaniem lab pobraniem należytości.  |==="====ommmnmaam 
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larząń dóbr Glebowice | 


os. p Polanka Wielka ad Oświę- 

cim Poleca nasienie karusty własnej 

hodowli, odznaczona medalem s:ebr. na 

wystawie egrodn'czaj krakowskiej 1934 

Czystość nasienia !00 na 100 Siła kiei- 

kowania 290/, na 100. Wyrełia pocztą 
w woreczkach po !/, 1/4 '/, klgr. 
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Kapitał akcyjny: | 
K. 80.000.000 


Fundnsze 
rezerwowa: 


miany. 


opłaca bank z własnych fanduszów. 


pierów wartościowych. 


na zagraniczne miejsca. 


cznych. 


t i 
Majątek przeszła 200-morgony 
w wysokiej kulturze o milę «4 Krakowa, 
stacya kolei w miejscu, s pięknym dwo- 
rem, mur wanymi budynkami, doborowym 
żywym i martwym inwentarzam jest pod 
korzystaymi wa unkami do nabycia. Zgło- 
szenia adresowsć należy : 

8. J. post.r: st. Krakcw-Podwale. 


wych, podlegających losowaniu, 


klienteli. 


Wiedeński 


| Bank Związkowy 


Filia we Lwowie 


we własnym gmachu przy 


ul. Jagiellońskiej |. 3. 


Telefonu nr. 57. Dyrekcya 
K 23,027.428.13 Telefonu nr. 858 Kantor wy- 


Załatwia wszelkie interesa bankowe, oras transakcye w zakres kantorów: 
wymiany wchodzące a mianowicie: 


Przyjnuje wkładki w rachunku czekowym ł w rach. bieżącym. 
Przyjmuje wkładki na 3:69, książeczki wkładkowe. Oprocento- 
wanie rozpoczyna się s dniem następnym po rłożen'u wkładki a koń- 
ozy się z dniem poprmedrającym podjęcie wkładki. Podutek rentowy 


Eskontuje weksie, otwiera kredyty i udziela zaliczki w podkład ps- 


P-zoprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagran. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, waluty i przekazy 


Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje. 
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe. 
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani- 


Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi. 
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera losów i innych papierów wartościo- 


Najkorzystniejsze warunki. — Pilne czuwanie nad 


Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz- 
gałęzionymi stosunkami w całym Świecie kupieckim. 


|| umaywawiwijce. ++ SAUN ==" =" wi |; 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


ryskich i arkusz rysuuków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. Co miesiąc: Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i kilka razy: Formy z bibułki, nadsvła- 
ne wprost z Paryża, z odpowiedniem objaśnienienm w tekście. 
Co tydzień dział praktyczny p. t.: Poradni, dia kobiet 
w mieście i na wsi, zawierający informacye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 
dział technologii gospotarskiej i przemysłu domowego. 
Część kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 
linę Szumlańską. 

Inflormacye dotyczące bieżącezo zainteresowania | po- 
== pyłu pracy dosiępnej kobierle 


Główna ekspedycya na Galieyę 
we Lwowie, Pasaż Hausmana 


Warunki prenumeraty: 


We Lwowie kwartalnie 3 kor, z dostawą do domu 3 kor. GO h. 
na prowincyl z przesyłką poc-tową 3 kor. 60 hal. , 
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Zakład centralny: Z 
Wiedeń: 
FILIE: Aussig niŁ. 
Berno, Budapeszt, Czer- 
niowce, Grac, Proście- 
jów, W. Neustadt i St. 
Polten. 

12 kantorów wymiany 
i kas ZE 
we Wiedniu. 


Ieresrerjereze 


Pere 
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Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, tamiejsco: 
we, wiedenskie i zayraniczne, tygodniki, ilusiracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, turnate, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu tub 
wysyłką na prowincyś pa cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, pasaź Hausmann w 


interesami 


Z drukarni E. Winiarza. 


